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Tadeusz Biedrzycki

¡ E R B R E I M M A
Byłem ostatnio mimowolnym świad

kiem kilku ostrych starć.
W przeciągu paru dni, z różnych po

wodów, wypadło m; obserwować wybu
chy gniewu i manifestacje fu rii żywioło
wej.

Wszystkie te incydenty bez względu na 
ich charakter i tło cechowało to samo na
tężenie mściwej zaciekłości. Zdarzały 
się chwile, kiedy ludzie bledli, twarze im 
nabrzmiewały, a ręce zaczynały drżeć 
i lśniły od potu.

Rozumiem, że takie objawy mogą zda
rzać się tam, gdzie ludzie toczą ze sobą 
bolesny, długotrwały spór o podstawowe 
wartości istnienia.

' Wszyscy znamy mechanizm psychozy 
.ideologicznej, ów straszny stan rozjusze
nia hasłami i wódką, która z reguły pod
syca chęć walki. To są zjawiska łatwiej
sze do odcyfrowania.

Cóż, kiedy w tym samym dniu, ktoś 
przypadkowo potrącony w kolejce, rzucił 
się na sąsiada z zajadością dziką, z si
nym obłędem w oczach, jak gdyby tu 
właśnie oddawna, na pierwszy raz ujrza
nego .— czatował.

W momentach takich zaczynamy Wie
rzyć, że błahe, incydenty Odgrywają czę
stokroć rolę katalizatorów, przyspieszają
cych proces wyładowania sił, złośliwie w 
człowieku sprężonych. I  to jest właśnie 
najgorsze. Potępiając każdą nienawiść 
potrafimy przecież odróżniać jej mniej 
lub więcej zrozumiałe stadia. Jednakże 
wobec epidemii wściekłości, wyzwalają
cej się z lada powodu, — stajemy popro- 
stu bezradni.

Coraz częściej ogarnia nas przerażenie, 
orientujemy się bowiem, że działa tu ja
kaś skomplikowana i groźna psychoza.

Stan ruiny nerwowej po wojnie prze
kracza wielokrotnie zniszczenia dokonane 
w budynkach i nieruchomościach.

Chorobliwe rozdrażnienie przybiera ro- 
. zmiary histerii i klęski żywiołowej.

Sztuka współżycia w atmosferze cią
głego gadania o uspołecznieniu coraz wy
raźniej zanika. Wzrasta wciąż ilość lu
dzi, skarżących się nato, że nie mogą ze 
sobą wytrzymać, a jednocześnie epidemi
czny lęk przed samotnością każe im zbi
jać się w przypadkowe stada i szukać no
wych lepiej dobranych partnerów.

Kwestia doboru naturalnego w mał
żeństwie przybrała charakter drażliwy i 
trudny. Młodzi ludzie coraz chętniej 
twierdzą, że każde z nich reprezentuje 
dziś własny styl życia, niepojęty dla 
drugiej strony, niepojęty — odpychający 
i nieprzenikniony.

Wciąż słyszę takie wyznania: „Jeste
śmy już tak zmęczeni sobą, że jedynym 
wyjściem byłaby ucieczka z wspólnego 
pokoju. Oświadczenia tego rodzaju nie 
pochodzą wyłącznie od par pokłóconych. 
Najczęściej składają je przecież osoby, 
zmuszone do ciągłego przebywania ra
zem naskutek praktycznego zbiegu oko
liczności życiowych.

Straszni jesteśmy dla siebie. Coraz 
chętniej specjalizujemy się w nienawiści 
do swych przełożonych. Kiedy przyby
wa ktoś nowy z, miejsSa wtajemnicza go 
się w mechanizm prywatnych antagoni
zmów, albowiem ważniejsza od pracy jest 
dla nas linia podział

W restauracji widuję same podejrzliwe 
miny, a sposób, w jaki sąsiedzi na siebie 
zerkają, każe człowiekowi jeść coprędzej, 
zapłacić i wyjść, ponieważ jakieś dwie 
grupy wyraźnie się obserwują i zaraz 
może „coś być“ ..

W atmosferze potencjalnego rozjusze
nia, jakiś pijak rzuca szklanką o ścianę 
i wtedy...

Ktoby to pomyślał?
K ilku panów z szaloną ulgą rzuca się 

na niego, za chwilę wszyscy już lżej od
dychają, jakiś nie znany wrzód pękł i coś 
się zaczęło dziać, wiadomo przynajmniej 
„kto jest na rozkładzie“ . Nie ma nic gor
szego niż ów wstępny proces mierzenia 
się spojrzeniami.

Tak brzmi opinia znawców. Istotnie. 
Żyjemy w czasach, kiedy ludzie nie pa
trzą na siebie lecz łypią ślepiami. 
Cóż za straszny odór menażerii. 
Znowu kogoś tam na ulicy dopadli, 
dwóch szczepionych boleśnie się kłębi w 
yrzytu-ożni/m rowie. Pijak nie mógł 
znieść dłużej morderczych spojrzeń spode 
łba, cisnął w kogoś szklanką napół za
mroczony, wszyscy .czuli,że w końcu ktoś 
będzie musiał wykonać ów gest wyzwa- 

, łający, i pod,, Wpływem 3 którego ciśnienie 
nagle opada w.e krw i i dzicy , lżej oddy
chają. Kiedy wyprowadzono awaturnika, 
nikt nie umiał powiedzieć, czy rzeczywi
ście on był przyczyną napięcia panujące
go na sali.

Raczej nie. Lecz coś „musiało“ nastą
pić. Dlaczego? O tym wiedzą tylko obec
ni i bezpośrednio dotknięci psychozą.

Człowiekowi postronnemu trudno wytło- 
maczyć, że w takiej chwili ktoś zawsze 
diabła pociągnie za ogon, by znaleźć 
ujście dla fu rii niewidzialnie zgęszczonej 
w powietrzu.

Myślę, że przyszedł już czas, by pod
jąć walkę ze złowrogim bakcylem wście
kłości, który zżera naszą substancję ner
wową i staje się wszechobecny.

Ilekroć czujecie, że ktoś was „do sza
leństwa“ drażni, powiedzcie sobie, że to 
jest próba sił.

Najlepiej milczeć wtedy, wycofać się 
szybko i odejść nie dopuszczsjąc do tego, 
by Ogarnęła was owa newroza. Bądźcie 
pewni! Coś wisi w powietrzu. Niewi
dzialna zła siła ciągle pracuje nad tym, 
by wciągnąć nas w kłótnię i swar.

Stłoczeni ponad miarę na małej prze
strzeni mieszkalnej, kłujemy się jak jeż 
o zwierze, o których pisze f  łozof Scho
penhauer.

Być może każdy z nas dźwiga krzyż w 
postaci drugiego człowieka, ale czy musi 
to być koniecznie ktoś przypadkowo spot
kany? Sądzę, że to jest wielka łaska, 
kiedy czynnikiem rozwoju i opanowania 
odruchów wewnętrznych staje się nie 
natarczywie obecny domownik, lecz jakiś 
pan w ogonku, chwilowo denerwujący, a 
za godzinę już nieobecny w świadomości 
ńasźej.’ ;

Jeżeli nie można unikać ujemnie na
leży chłodno pomyśleć, co właściwie jest 
płaszczyzną tarcia i czy warto doprawdy 
tak się codziennie użerać.

Z chwilą kiedy dojdziemy do wniosku, 
że konflikt, który się wydarzył nie doty-

W y iy c z n e

O przyszłość amnestiowanych
m m i  NAJBLIŻSZYCH dniach mija termin amnestii. Trudno dziś 

powiedzieć, czy amnestia odniosła przewidywany i tak potrze
bny skutek, czy przeprowadzona została dobrze i troskliwie. W każdym 
razie wiele tysięcy uczestników i twórców podziemia zgłosiło wolę ja
wnego życia. Jest zagadnieniem istotnym, jaki będzie przyszły los tych 

ludzi. W ogromnej większości jest to element ideowo wartościowy, 
odznaczający się dynamizmem i aktywnością. Czy dowódca oddziału 
partyzanckiego, czy kierownik takich, czy innych komórek konspiracji, 
może teraz po amnestii zostać jedytoie urzędnikiem na poczcie, czy za
jąć się tylko fabrykacją żarówek?

Od ludzi, których kształtowały lata walki z Niemcami, którzy 
długo aktywnie sprzeciwiali się powojennej rzeczywistości polskiej, 
nie można żądać, aby tak z dnia na dzień zaczęli myśleć już tylko o so
bie, o posadzie, szefie, czy pieniądzach. Byłoby to żądanie od nich 
zupełnego wyrzeczenia się całego ich życia, byłoby to ostateczne za

łamanie. A do załamywania ludzi nikt w Polsce nie ma prawa. Na to 

nas nie stać.
Konspiracja polska była tragicznie rozbita wielością odmiennych 

koncepcyj politycznych. Rozwój wypadków przyznał słuszność i od
dał zwycięstwo w ręce jednego obozu.

Amnestia ma zamknąć tragiczne rozbieżności polityczne.

Ale musi się znaleźć miejsce na twórczą pracę ludzi z podziemia.
1 to we wszystkich dziedzinach. W dziedzinie myśli, doktryn i kultury, 
w dziedzinie pracy wespół z aparatem państwowym i w nim samym 
przede wszystkim. T0 dopiero zniszczy ur«z podziemia i będzie istot
nym krokiem do stabilizacj'

czy nas osobiście, lecz jest wykładnikiem 
epidemii na tle historycznym, zaczniemy 
patrzeć na siebie jak na chorych ludzi, 
wciągniętych w diabelską zasadzkę.

Trzeba z niej wyjść jak najprędzej, al
bowiem szatan codziennie wytwarza oko
liczności zdolne nas pogrążyć w związku 
z katastrofalnym wybuchem wściekłości. 
Olbrzymia ilość obserwacji pouczyła 
mnie, że sytuację uznać trzeba za bardzo 
poważną. Naisza odporność nerwowa 
znajduje się w stanie ostatecznego Zani
ku. N ikt nie umie znaleźć zadowolenia 
w zwycięstwie nad sobą. Nawet sztuka 
zręcznego ukrywania uczuć negatywnych, 
niesłusznie zwana obłudą* w wielkim jest 
dziś zaniedbaniu. Samokrytycyzm u 
wielu szwankuje. Wykorzystujemy każdą 
okazję do gniewu i to jest właśnie naj
gorsze, żę pierwszy lepszy dureń potrafi 
nas sprowokować i cieszyć się naszym 
wzburzeniem. Przy okazji padają sło
wa, których nie powiedzielibyśmy nigdy 
wobec ludzi obcych. W kłótni wyzwala 
<się brutalna gwara i tak oto codzień to
czy nas wewnętrzna słabość. Weszliśmy 
w fazę gorączkowego zniecierpliwienia. 
Niejeden z nas podświadomie czyha na o- 
kazję, żeby’ się wyzłościć i  uwolnić od 
nadmiaru furii. ■
' Có chwila widuję ludzi zatrutych tok
synami gniewu, sinych z oburzenia, któ
re wzbiera w nich automatycznie z byle 
jakiego powodu. W stadium obecnego 
rozjątrzenia trudno doprawdy mówić o 
uspołecznieniu. Odnosimy wrażenie, że 
talent współżycia coraz wyraźniej zamka, 
a talent nietaktu zastraszająco przybiera 
na sile. Mściwa, zapiekła gorycz zalewa 
twarze ludzi, a wścieklizna przeżera im 
nerwy i zohydza oblicza współczesnych. 
Coraz mocniej się potrącamy. W podró
ży mało nas wzrusza, gdy ludzie zdręt
wiali z bólu upadają pod koła wagonów. 
Mord dokonany na osobie przeciwnika 
politycznego nie wywołuje zbiorowych i 
Solidarnych odruchów protestu. W oczach 
naszych odbywa się rozpad wielu środo
wisk, oddychających wyziewami zawiści 
i gniewu.

W małżeństwie nagły wstręt do siebie 
objawiają ludzie zgrani ze sobą od lat.

Cierpimy na zagadkowe choroby psy
chiczne, których nasi przodkowie nie 
znali. Pokolenie to znajduje się w stanie 
ustawicznego podniecenia i żyje w ycze
kiwaniu zaczepki. Zbyt wielu ludzi trwa 
dziś w przekonaniu, że całe otoczenie 
istnieje tylko poto, aby ich nieustannie 
poniżać. Ten ciągły ferment urażonych 
kompleksów niższości wypełnia naszą co
dzienność. Wzrasta pragnienie narkoty
ków. Obserwujemy chęć ucieczki w stre
fę odurzenia. Papierosy rujnują dziś bu
dżet miesięczny wielu rachistycznych i  
niedożywionych rodzin, a rosnące wciąż 
spożycie wódki codziennie wzmaga awan- 
tumiczość. Znaliśmy tutaj człowieka, 
który jeszcze w styczniu tego roku, zaj
mował dość poważne stanowisko w hie
rarchii społecznej i z tego powodu, rzecz 
dziwna stanowił postrach dla . wielu. W 
zimie na dobre się rozpił, zaczął po no
cach dzwonić do sąsiadów, żądał wódki, 
prowokował i groził, aż w końcu zaczął 
się wysprzedawać.

Poszły meble, obrazy,, dywany, wresz
cie uciekł, poszukiwany za nadużycia, 
szantaże i długi podobno śpiewa gdzieś 
na ulicy i  żebrze
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EPISKOPAT I KONSTYTUCJA

B  AK komunikuje katolicki dziennik 
„Słowo Powszechne“ na ręce premie

ra Cyrankiewicza złożony został przez J. 
E. Biskupa Choromańskiego memoriał w 
sprawie zasad, na których winna być o- 
parta konstytucja Rzeczypospolitej. Tru
dno w tym miejscu zajmować się treścią 
tak znamiennego oświadczenia. Czytelni
cy nasi winni zapoznać się z nim w ca
łości. Tu tylko wypada zaznaczyć, iż w 
społeczeństwie katolickim sformułowanie 
zasad, płynących z przekonań znakomitej 
większości obywateli jest faktem o pod
stawowym znaczeniu.

Memoriał Episkopatu omawiając zarówno 
źródła władzy, jak rolę człowieka w pań
stwie i zbiorowości, oraz stosunek mię
dzy władzą świecką a Kościołem, jest wy
darzeniem, które musi wywrzeć wpływ 
na stosunki w Polsce. Dla nowoczesnego 
człowieka, który z trudem szuka prawdy, 
ma to znaczenie tym większe, że memo
ria ł oparty jest na odwiecznych prawach 
moralnych, które mimo tyłu zmian pozo
stały i  pozostaną zawsze najtrwalszą war
tością.

TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH

M W  DNIACH od 13 do 20 kwietnia od
bywa się Tydzień Ziem Zachod

nich, zorganizowany w skali ogólnopol
skiej, a nawet obejmujący Polonie za
graniczną. W ramach tej imprezy zorga
nizowane zostały wiece i  manifestacje 
we wszystkich miastach Polski, przede 
wszystkim na Zachodzie, w Poznaniu, 
Szczecinie, Wrocławiu, Gdyni, Opolu, Ol
sztynie i Bydgoszczy. Tydzień odbywa 
się pod hasłem: „Ziemie Zachodnie—bez
pieczeństwo i  jlobrobyt Polski — Pokój 
świata“.

Jest to przegląd dotychczasowych o- 
siągnięć Polski na swych pradawnych, a 
świeżo odzyskanych ziemiach, oraz zada
tek wzmożenia wysiłku, by celową pracą 
stały się one jak najprędzej całkowicie 
zespolone z resztą kraju.

POŚWIĄTECZNE REFLEKSJE

M M f  OKRESIE Wielkiej Nocy prasa 
całego kraju wydała numery spe

cjalne, poświęcone rocznicy Zmartwych
wstania. Nawet pisma o zdecydowanie 
areligijnym nastawieniu dostosowały się 
do przyzwyczajeń swych czytelników- 
Może to i słuszne. Wydaje nam się nato
miast, że stanowczo należy zaprotestować 
przeciwko nadużywaniu emblematów re
ligijnych przez środowiska obce katolicy
zmowi. Wiele pism zostało na pierw
szych stronach wyposażone w symbole 
chrześcijaństwa, a nawet oznaki kultu. 
To już jest nie na miejscu.

NIEPOWAŻNY STOSUNEK 
DO POWAŻNEJ SPRAWY

* 1 A mocy wyroku N. T. N. komendant 
' ™ Oświęcimia Rudolf Franciszek Hoess 
został uznany winnym dokonanych tam 
zbrodni. Sąd skazał go na karę śmierci 
przez powieszenie. Wydawało by się, że 
sprawa jest jasna, Okazało się jednak, że 
nie. Ktoś, nie wiadomo kto, rozpętał dy
skusję, gdzie mianowicie ma być wyrok 
wykonany. Jedni twierdzili, że w Oświę
cimiu, na miejscu przestępstw, drudzy 
utrzymywali, że wszędzie, tylko nie tam, 
bo hańbiłoby to pamięć pomordowanych. 
W rezultacie Hoessa przewieziono do 
Oświęc mia i tam stracono. Zapytujemy, 
czy nie szkoda pieniędzy na wożenie ję
te g o  zbrodniarza Po Polsce?

CENY PAPIERU

B M T  DĄŻENIU do komercjalizacji ryn- 
ku podniesione zostały trzykrotnie 

ceny papieru. Jednocześnie uległy likw i
dacji dotychczasowe przydziały, rozdzie
lane po cenach sztywnych. Dla prasy 
stwarza to cały szereg dodatkowych tru 
dności i niemal całkowitą niemożność 
handlowej kalkulacji wydawnictw. 
Mniejsza jednak o prasę. Prawdopodo
bnie da sob;e z tym radę. Podniesienie 
cen odbija się natomiast tragicznie na 
kosztach zeszytów i pomocy szkolnych. 
To zaś, jeśli się zważy poziom material
ny całego społeczeństwa, może już mieć 
tragiczne skutki. Czy istotnie nie ma na 
to rady

Stan zakłócenia równowagi wewnętrz
nej nie jest tylko prostą funkcją wojny.

Epoka mrocznego oblicza i powiększo
nych gruczołów wzięła nas w posiadanie. 
Czasem wydaje się, że cała furia skon
centrowana w niewystrzelonych poci
skach tej wojny znalazła sobie ujście w 
krw i naszej. Jesteśmy tak bardzo za
truci, że w wielu wypadkach przestaliś
my poprostu być chrześcijanami.

Sztuka panowania nad sobą zamiera. 
Za mało czasu poświęcamy studiom i ro
zmyślaniom. Wszystkie wolne chwile 
pożera ów demon życia towarzyskiego, 
ciągły chroniczny spedowiec, mania bez
myślnego przesiadywania razem w atmo
sferze narzekań i plotek. Coraz bardziej 
rozrzutnie gospodarujemy naszą energią 
i czasem rozmieniając się na drobne buj
dy w chwili, gdy trzeba przystąpić do 
dzieła.

Wskutek nadmiaru konferencji, spot
kań i bezpłodnych rozmów, wszyscy są 
przepracowani, n ikt nie może nadążyć za

życiem, które przewala się przezeń jak 
orkan hałaśliwy i pusty w istocie. Atmo
sfera bezcelowej krętaniny przesłoniła 
nam hierarchię celów. Czujemy, że oto 
ponosi nas coś w czym zaledwie uczestni
czymy samą powierzchnią świadomości, 
rozproszeni pośród tysiąca drobiazgów. 
Im więcej jest w nas wewnętrznego spo
koju, ciszy i pragnienia książek, tym 
gwałtowniej potrzebują nas inni, pozba
wieni tego stopnia samowystarczalności 
duchowej, jaki wypracowaliśmy w sobie 
w toku obcowania z największymi umy
słami Europy i świata.

Prawie wszyscy zapominają dziś o tym, 
że celem życia jest twórczość, harmonia 
i spokój, a nie pośpiech, kołowrót i gwałt.

Jeśli nie podejmiemy walki z lękiem 
przed samotnością, która jest szukaniem 
Boga przeklęty stan rozjątrzenia jeszcze 
bardziej zaogni się w nas każdej chwili 
gotowych do gniewu i rozdawania miaż- 
drzących uderzeń.

Być może moment rozbicia atomu znaj
duje swój odpowiednik w katastrofalnym

Kazimierz Jaźwiecki

G n ie ź n ie ń s k i®  n r  o
Gniezno. Na dźwięk tego wyrazu ka

żdemu Polakowi zabije żywiej serce. Ka
żdemu Polakowi nasunie się szereg myśli 
i wspomnień historycznych. Przecież na
sze prastare Gniezno wiąże się ściśle z 
pięknymi kartami historii narodu pol
skiego, historii państwowości polskiej 
przede wszystkim. Tu bowiem stała ko
lebka naszej organizacji państwowej i 
wspólnoty narodowej.

Nic tedy dziwnego, że jeszcze w cza
sach przedrozbiorowych Gniezno było 
wielokrotnie centralnym punktem zain
teresowań, a już dla ludności b. zaboru 
pruskiego, w okresie 150-letniej narodo
wej nocy, było nieomal tym, czym dla 
Mahometan Mekka, Tu było źródło siły 
wytrwania pad knutem pruskiego zabor
cy, tu była krynica natchnienia i  zachę
ty do walki dla tysięcy pielgrzymek na
rodowych, dążących na doroczne odpusty 
ku czci św. Wojciecha. Tu ze wzgórza 
Łechowego rozlegał się codziennie potęż
ny głos dzwonu im. tegoż świętego Mę
czennika, przypominający narodowi pol
skiemu czasy wolności, niepodległości i 
świetności. Jednym słowem Gniezno sta
nowiło dla ludności polskiej przedmiot 
kultu, nie tylko religijnego ze względu 
na relikwie św. Wojciecha, ale i to w 
wielkiej mierze przedmiot kultu naro
dowego. Tu lud polskj czerpał wiarę we 
własne siły i mimo ucisku, upokorzeń i 
niewoli, nie . pozwolił przekreślić swej 
wspólnoty narodowej, nie pozwolił roz
wieś się z tą ziemią, na której od wieków 
pełnił swe wielkie posłannictwo.

* ❖St*
Jak wielkiego znaczenia nabiera na 

tym tle rocznica, którą Gniezno obchodzi 
w roku bieżącym. Mija bowiem 950 lat 
od męczeńskiej śmierci patrona Czech i 
Polski, biskupa praskiego — św. Wojcie
cha. W Gnieźnie więc, gdzie znajduje się 
grób św. Męczennika, uroczystości z tą 
rocznicą związane będą miały specjalnie 
podniosły i powszechny charakter. Odbę
dą się one w dniach 26 i 28 kwietnia 1947 
roku.

Postać Św. Wojciecha ma dla Polski i 
Kościoła tak na tle historycznym, jak i 
w dobie obecnej, znaczenie przeogromne. 
Mimo tego, że sam Święty przebywał w 
naszym kraju stosunkowo krótko, to jed
nak jego misja miała wielkie znaczenie 
religijne, a w części i pewne aspekty po
lityczne. Dowodem tego może być fakt, 
że Bolesław Chrobry nie żałował ani tru
du, ani złota, aby tylko ciał-o Męczennika 
wykupić z rąk morderców, pogańskich 
prusów. Gdyby misja św. Wojciecha u- 
dała się w pełni, to może inny obrót wzię
łaby historia naszej Ojczyzny... Śmierć 
męczeńska św. Wojciecha wywarła w 
ówczesnym świecie chrześcijańskim o. 
gromne wrażenie. Znany był On bowiem 
nie tylko w Czechach i w Polsce, ale w 
całym świecie cywilizowanym ze swoich 
cnót i ascetyzmu, z pełnego poświęcenia 
się sprawie Bożej dla szczęścia i odkupie
nia ludzkości. Był nauczycielem cesarza 
rzymskiego i niemieckiego Ottona III, 
który był największą potęgą świecką w 
ówczesnej Europie. Tenże cesarz odnosił 
się do św. Wojciecha z synowską czcią i 
pietyzmem i boso, jak pokutnik i . piel
grzym, pośpieszył w roku 1000 do Gnie

zna, by złożyć hołd prochom swego wy
chowawcy.

Z misją św. Wojciecha związane też 
były plany Chrobrego uporządkowania 
spraw kościelnych w Polsce i uniezależ
nienia się raz ną zawsze od Niemiec.

Na to mamy dowody historyczne. Do
tychczas bowiem istniało wprawdzie w 
Poznaniu biskupstwo misyjne, ale nie by
ło ani hierarchii, ani podziału na diece
zje. Stworzenie zaś normalnych warun
ków życia katolickiego miało nie tylko 
podstawowe znaczenie dla Kościoła, ale i 
w nie mniejszej mierze dla organizującej 
się państwowości polskiej. śmierć św. 
Wojciecha i — poprzedzona wizytą w 
Rzymie u Ojca św. — pielgrzymka cesa
rza Ottona do Gniezna były stosowną o- 
prawą wiekopomnego „aktu gnieźnień
skiego“ z roku 1000. Utworzenie metropo
l i i gnieźnieńskiej oraz jej sufraganii w 
Krakowie oraz Koł°brzegu ł  Wrocławiu 
zadokumentowało wobec historii odwiecz
ne prawo Polski do Pomorza Zachodniego 
1 całego Śląska, praw0, któremu ostatnie 
traktaty powojenne przywróciły moc o- 
bowiązującą.

Cześć dla św. Wojciecha ma jeszcze i 
ten aspekt, że jako Czech rodem, spoczy^ 
wając w katedrze gnieźnieńskiej, jest 
jakby symbolem i nakazem jedności i 
przyjaźni, która winna łączyć wiecznie 
nierozerwalną więzią dwa bratnie naro
dy — czeski i polski. Ostatnio zawarty 
układ przyjaźni jest dobrym prognosty
kiem na przyszłość...

Spodziewany jest bardzo liczny udział 
wiernych z terenów Polski. Zapowiedzia
ne są, już pielgrzymki ze wszystkich za
kątków Polski. Zjadą się przypuszczalnie 
licznie w strojach regionalnych Ślązacy, 
Górale, Podlasianie, Łowiczanie, Lubu- 
szanie, Kaszubi, Warmiacy i Mazurzy, a 
najliczniej oczywiście będzie reprezento
wana Wielkopolska. U grobu pierwszego 
męczennika w Polsce, „w  kościele świę
tym gnieźnieńskim“ , jak w urzędowych 
aktach nazywano stale prastarą bazylikę, 
zbiorą się tłumnie wierni katolicy z Epi
skopatem na czele, którzy tutaj przez 
dwa dni (28 i 29-4.1947) obradować będą 
nad sprawami Kościoła w Polsce.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć też 
kilka ważnych momentów, dotyczących 
katedry, która stanowi poprostu symbol 
Gniezna.

Jeśli zaś chodzi o daty historyczne, to 
wybudowana została przez Mieszka I  oko
ło roku 968 w stylu przedromańskim, w 
forpoie rotundy z ciosanego kamienia. 
Ślady pierwotnej świątyni oglądać można 
w podziemiach dzisiejszej katedry. Są to 
zręby kamiennego muru, o grubości 2,5 
m., wyginającego się szerokim półkolem 
w poprzek głównej nawy. W 992 r. w sa
mym środku rotundy pochowany został 
św- Wojciech. Ten Mieszkowy kościół spa
l i ł  się w roku 1018. Ponad jego murami 
wybudował Bolesław Chrobry nową świą
tynię, o trzech nawach, w stylu romań
skim o rozmiarąch mniej więcej dzisiej
szej bazyliki. Późniejsze napady szwedz
kie i czeskie zniszczyły i te świątynię. To 
też w czasie 1344—1382 arcybiskup Jaro
sław Bogoria-Skotnieki i jego następca 
Jan Suchy w ilk odbudowali bazylikę, na
dając jej strzelisty styl gotycki. W 1613

rozkładzie środowisk dotąd spoistych ż 
zwartych.

Jeśli nie odniesiemy zwycięstwa nad 
nienawiścią, cywilizacja nasza zaatako
wana zostanie od wewnątrz, rozsadzimy 
ją nawet bez udziału bomb j samlotów 
jedynie przy pomocy własnych charakte
rów. By zdefiniować istotę rzeczywisto
ści współczesnej, zająłem się psychologią 
awantury. Zjawisko to bowiem stanowi 
punkt wyjścia dla aiktualnych rozważań. 
Należy ściśle określić ich przedmiot, 
wniknąć w mechanizm sprzeczki przelot
nej i  kłótni, zająć się arogancją jako zja
wiskiem społecznym i odkryć w niej wy
raz najmodniejszej dziś chyba postawy. 
Sam tego napewno nie zrobię. Piszę z 
wiarą, że czytelnicy zechcą mi dopomóc. 
Histeryczna psychoza zwolna dojrzewa 
do monografii, przyczynki i materiały 
wolne od niedyskrecji natury prywatnej 
mile będą widziane.

Tadeusz Biedrzycki.

c z y s to ś c i
r. strawił ją częściowo pożar i dopiero w 
latach 1641 — 1652 odbudowuje ponow
nie arcybiskup Maciej Łubieński. W sto 
lat później inny pożar zniszczył zupełnie 
środkową nawę. W 1736—1790 arcybi
skup Wł. Łubieński z pomocą włoskiego 
architekta Belloto odbudował główną na
wę, nadając jej dotychczasowy wygląd 
barokowy.
i Ostatni pożar, spowodowany działania
mi wojennymi w 1945 r., strawił cały 
dach, chełmy obu wież, bezcenne wprost 
organy, część stali i podniszczył sklepie
nie główne nawy, które grozi zawaleniem. 
Do dzisiejszego dnia dachy katedry zo
stały tylko prowizorycznie pokryte, ca
łość potrzebuje jednak gwałtownie napra
wy. Obecny Prymas Polski Ks. Kardynał 
Dr. Hlond czyni usilne starania, celem 
przywrócenia katedrze dawnej świetno
ści. Celem pielgrzymek dorocznych przez 
setki lat nie była jednak tylko katedra, 
lecz grób św. Wojciecha, pierwszego mę
czennika w Polsce. Na temat autentycz
ności doczesnych szczątków fego święte
go istnieje dużo pogłosek i  legend.

Dlatego też celem wyjaśnienia auten
tyczności re likw ii należy zaznaczyć, że 
szczątki zwłok Męczennika już przy zło
żeniu do grobu nie były w całości. Trze
meszno bowiem zachowało pewną część 
w czasie przebywania zwłok w tamtej
szym klasztorze Kanoników Laretańskich. 
I  Otton I I I  nie wyjechał z Gniezna z 
próżnymi rękami, lecz zabrał część reli
kwii, umieszczając j e w katedrze akwi- 
zgrańskiej, ,a pewną część w kościele spe
cjalnie ku czci św. Wojciecha zbudowa
nym w Rzymie, dziś zwanym kościołem 
św. Bartłomieja. Większa część re likw ii 
pozostała w Gnieźnie, przechowana w 
relikwiarzu gnieźnieńskim i srebrnej tru 
mnie! Ponadto ks. Kardynał Hlond, wra
cając z Rzymu, przywiózł za zgodą Ojca 
św., wyjęte z relikwiarza kościoła św. 
Bartłomieja, znaczne części relikw ii. Le
genda zaś o wykradzeniu zwłok św. Woj
ciecha przez Czechów nie ma podstawy 
rzeczowej, gdyż ostatnie badania w pod
ziemiach katedry wykazały, że Czesi po
myłkowo zabrali zwłoki brata Wojcieeho- 
wego, Radzyna, którego na własne życze
nie przechowano w grobowcu tuż przy 
św. Wojciechu. Grobowiec ten znalezio
no obecnie zupełnie pusty; jako ślad za
brania zwłok Radzyna pozostał w ka
miennym wieku grobowca otwór, przez 
który wydobyto szczątki. Co do auten
tyczności więc re likw ii św. Wojciecha w 
Gnieźnie nie ma żadnej wątpliwości.

Program uroczystości jest już ustalo
ny i zatwierdzony * *).

Dodać należy, że po uroczystości w po
niedziałek dnia 28 i wtorek dnia 29 kw iet
nia obradować będzie w Gnieźnie Episko
pat Polski, Wogóle przewiduje się zjazd 
około 300 tysięcy katolików. W czasie 
oktawy świętowojciechowej społeczeń
stwo i władze miejskie urządzają cały 
szereg uroczystości świeckich oraz imprez 
kulturalnych i rozrywkowych. W tym 
celu zorganizował się nawet specjalny 
komitet obywatelski „Dni Gniezna“ .

Kazimierz Jaźwiecki

*) Podajemy gp na str. 5,
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Ks. Eugeniusz Dąbrowski

wie książki Danii
W  / w i e c i e . . .

O GRANICE POLSKI 
W  OSTATNICH dniach czterej mi

nistrowie przystąpili do omawia
nia sprawy grańic niemieckich, w pierw
szym rzędzie granicy polsko-niemieckiej. 
Należy przyznać, iż dyskusja ta oczeki
wana była przez społeczeństwo polskie 
z dużym niepokojem nie z powodu, byśmy 
wątpić mieli o jej ostatecznym rezultacie, 
lecz dlatego, że zbyt agresywne, zbyt 
„byrnesowskie“ stanowisko mocarstw za
chodnich w pierwszej fazie obrad — mo
gło by wpłynąć niepożądanie na bardziej 
nerwowe elementy naszego osadnictwa 
na Zachodzie (niestety nie składa się o- 
no tylko z jednostek doborowych), a w 
konsekwencji mogło by spowodować za
burzenia niewygodne dla nas przy grun
towaniu akcji osiedleńczej i repoloniza- 
cyjnej. Pod tym względem musimy z całą 
precyzją stwierdzić, że inauguracja dy
skusji moskiewskiej odbyła się w atmo
sferze dla nas znacznie korzystniejszej.

Marshall wysunął żądanie utworzenia 
komisji granicznej, której zadaniem by
łoby rozpatrzenie sprawy obecnej grani
cy polsko-niemieckiej pod. kątem ró
wnowartości terenów przez Polskę zdo
bytych na zachodzie i północy wobec te
renów odstąpionych na wschodzie oraz 
skutków gospodarczych, tak, by surowiec 
i zasoby przemysłu tych terenów mogły 
służyć istotnie potrzebom przemysłu eu
ropejskiego, a szczególnie Polski. Mar
shall uważa, iż w skład tak‘ej komisji 
wejść powinni przedstawiciele wielkiej 
czwórki oraz Polski.

Bidault zgadza się na propozycję u- 
tworzenia komisji, pragme jednak, by 
zajęła się ona wszystkimi granicami Nie
miec; zasadniczo stoi na stanowisku, iż 
uchwały poczdamskie w sprawie granicy 
polsko-niemieckiej obowiązują nadal. 
Francja, mimo, iż w Poczdamie była nie
obecna, nie będzie się im sprzeciwiać.

Bevin zasadniczo zgodził się z Mar
shallem i z koniecznością rozszerzenia za
dań ewentualnej komisji na problem 
wszystkich granic niemieckich. Bevin u- 
waża, iż Dolny Śląsk należyć Winien do 
Polski; równ‘eż odnośnie — najbardziej 
dotychczas poddawanych w wątpliwość 
przez mocarstwa zachodnie — ziem mię
dzy Odrą a Nysą stwierdził, iż stopień 
ich repolonizacji decyduje o konieczno
ści pozostawienia ich przy Polsce; nato
miast wysunął objekcję pod adresem 
ziem na wschód od Szczecina, których 
brak jako terenów rolniczych może zbyt 
dotkliwie odbić się na gospodarce Nie
miec.

Mołotow kategoryczni stanął na stano
wisku, że uchwały Poczdamu są wiążące, 
głównie dlatego, iż one zadecydowały o 
wysiedleniu przeszło 5 milionów Niem
ców i osiedleniu 5 milionów Polaków na 
tych ziemiach. Nie wełno powodować no
wej wędrówki ludów. Decyzje odnośnie 
granicy polsko-niemieckiej m ały charak
ter nie prowizoryczny, lecz stały. Zda
niem Mołotowa problem granicy polsko- 
nienreekiej już nie istn ej«.

Stanowiska ujawnione państw zachod
nich, z których tylko Bevin lekko za
kwestionował tereny północne, zasadni
czo godzą się z aktualną granicą. Wysu
wane objekcje natury gospodarczej, żąda- 
n‘e komisji granicznej — nie powinny 
być przez społeczeństwo polskie trakto
wane inaczej, jak zasadnicze odstępstwo 
od stanowiska wyrażonego ongiś przez 
Byrnesa. Zarówno te żądania, jak i stano
wisko Bevina — merytorycznie odnośnie 
wartości rolniczych terenów zachodn‘ego 
Pomorza dla Niemiec nie do odrobienia— 
są nie czym innym, jak pierwszą ceną, 
od której ma rozpocząć się targ. Ceną, za 
którą zapewne mocarstwa zachodnie chcą 
wytargować od Rosji jakieś inne ustęp
stwa, może nawet poza Europą. Zarówno 
dyskusja w Moskwie, jak i głosy prasy 
niemieckiej w ostatnich czasach wskazu-1 
ją na to, \ i  zasadniczo mocarstwa Zacho- | 
dnie już pogodziły się z przynależnością! 
tych terenów do Polski, a Rosja stoi nie
zachwianie na swym dotychczasowym 
stanowisku. Wydaje się więc, że dyskusja 
ministrów sprowadzać się tylko będzie do 
znalezienia eleganckiej formuły wycofa
n a  się USA | W. Brytanii z jej poprzed
nich enuncjacji. Dlatego też wszelki nie
pokój j nerwowość odnośnie przynależno
ści Szczecina i Zachodniego Pomorza do 
Polski — jest consjmniej nieuzasadn'ona. 
Faktów dokonanych się nie odwraca. A 
faktem takim — jest pięć milionów Pola 
ków na Ziemiach Odzyskanych i takaż 
suma Niemców więcej w Niemczech.

Daniel-Rops należy do średniego poko
leń a współczesnych pisarzy katolickich. 
Urodzony w r. 1901 w Epinal (Wogezy) 
całą swoją młodość spędził w Alpach, w 
Grenoble, gdzie ojciec jego dowodził 
miejscowym garnizonem. Zamiłowania 
do nauk humanistycznych, a zwłaszcza 
do historii i geografii i to pod kierunkiem 
Ra°ui Blanchard‘a wytyczyły drogę jego 
karierze i skłoniły do odbycia licznych 
podróży po Bliskim Wschodzie, co w pu
blikacjach jego znalazło swój znamienny 
wyraz.

W żadnym znaczenu nie można go za
liczyć do grupy francuskich konserwaty
stów, chociaż w pewnym okresie swego 
życia czuł się wyraźnie zagrożony n ih ili
zmem. Wzrastał przecież w pokoleniu, 
które P° pierwszej wojn ę światowej od
czuwało żywy niepokój wiary i nie wa
hał się rzucać głośnych pytań, na które 
oczekiwał odpowiedzi. Pokolenie to sta
ło pod wyraźnym wpływem Karola 
Péguy.

Twórczość literacka Daniel-Rops‘a w 
swej pierwszej fazie jest wyrazem tego 
niepokoju. I gdy w roku 1926 wydawał 
pierwszą swoją książkę zatytułował ją 
Notre Inquiétude.

Obok Mauriac'a, Bernanos*» i innych, 
Daniel-Rops należy we Francji dzisiejszej 
do pisarzy, z których głosem liczą się 
wszyscy. Jest to tym więcej charaktery
styczne, że nie stworzył on określonego 
kierunku literackiego i nie zamierza 
przewodzić żadnej grupie. N ikt z t. zw. 
wielkich ludzi nie patronował jego po
czynaniom. I  gdybyśmy nawet miel; tu 
wymienić Edwarda Estaunie i Jerzego 
Duhamel‘a — to same te nazwiska świad
czą o kontakcie czysto zewnętrznym. Ka
tolicyzm Daniel-Rops'a innym źródłom 
zawdzięcza swe natchnienie. I  jeżeli 
jeszcze w roku 1930 dostrzegał on nie
jako dwóch ludzi w sobie (Deux hommes 
en moi), poszukiwał duszy (Le Monde 
sans ame) i badał drogi przeznaczenia 
(Eléments de n®tre destin) to już same 
tytuły późniejszych jego prac: Péguy 
(1933), Mystiques de France (19*41) i 
Psihari (1942) wskazują na drogę, na któ
rej szukał odpowiedzi na dręczące go py
tania.

Daniel-Rops jest z powołania history
kiem. I  chociaż na literacką jego twór
czość składają się: powieści, nowele i es- 
seje — to jednak dopiero w opracowa
niach historycznych odnalazł własne 
ujęcie i własny swój styl. Dlatego dwie 
jego książki historyczne: Dzieje Izraela 
(Histoire Sainte. Le poupîe de la Bible, 
Paris, 1943) i Dziej-s- Chrystusa (Jésus en 
son temps), Paris, 1945) słusznie ocenio
no jako najciekawsze zjawiska literackie 
we Francji współczesnej. Tego zdania 
była Akademia Francuska wyznaczając 
autorowi Grand Prix litratury za rok 
1946. F'rzyjrzyjmy się bliżej obu tym 
książkom.

I.
DZIEJE IZRAELA.

(Histoire Sainte. Le peuple de la Bible).
1.

Napisać historię narodu izraelskiego 
nie należało nigdy do zadań łatwych. To 
też pomimo wielu prób w tej dziedzinie, 
ty lko. nieliczne opracowania można uwa
żać za udane. W nauce niemieckiej od 
stu lat nieledwie roj się poprostu od ró
żnego rodzaju „Geschichte des Volkes 
Israel“. A przecież żadnej z nich nie mo
żna dać do ręki współczesnemu człowie
kowi. który chciałby się dowiedzieć, co z 
naukowego punktu widzenia sądzić nale
ży o Starym Testamencie, jako głównym 
źródle dla dziejów i religi; Izraela. W 
nauce francuskiej od czasów E. Renana 
(L'Histoire du peuple d'Israël, Paris 
1887) było nieco lepiej pod tym wzglę
dem, chociaż i tam brakło opracowania 
przeznaczonego dla szerokich rzesz, a u- 
względniającego ostatnie wyniki badań 
w tej, niewątpliwie ciekawej, ale nieła
two dostępnej dziedzinie.

Książka Daniel-Rops'a znakomicie wy
pełnia tę lukę. I  słusznie powiedział o 
niej jeden z krytyków, że zjawia się w 
porę, a dzięki swej bogatej treści i przej
rzystej kompozycji pozostanie na długo 
książką klasyczną.

Daniel-Rops jest historykiem. I  t,o wła
śnie ułatwiło mu przedarcie się przez gę
stwę zagadnień i problematów z wiedzą

starotestamentalną związanych. Zwykłe 
historycy interesujący się starożytnością 
nie wybiegają poza Grecję i Rzym. Rzad
ko który sięgnie jeszcze do Mezopotamii i 
Egiptu. Przy pisaniu jednak dziejów 
Izraela trzeba było dotrzeć do wielu in
nych jeszcze państw, czy krajów, zbadać 
historię Palestyny, Syrii, Azji Mniejszej, 
znaleźć klucz do całej kultury śródzie
mnomorskiej w licznych fazach jej roz
woju. Księgi Starego Testamentu nale
żało czytać dopiero na tle ogólnego roz
woju kultury, śledzić ich powstanie, raz 
po raz uchylać trudności nagromadzone 
przez krytykę, a dotyczące ich interpre
tacji.

Można zaiste podziwiać erudycję Da- 
niel-Rops‘a. Nie pomija on żadnej tru
dności, nie lekceważy żadnego zagadnie
nia. I  choć sam skromnie wyznaje, że 
zawdzięcza wiele znakomitemu dziełu G. 
Ricciotti‘ego (Storia d‘Israele, Z tomy, 
Torino, 1934), to jednak rychło dostrze
gamy, że autor jest świetnie zaznajomio
ny z ostatnimi wynikami badań archeolo
gicznych na Wschodzie, które interpretu
je krytycznie, pozwalając sobie niekiedy 
na rozwiązania samodzielne, zasługujące 
na uwagę fachowych egzeg-etów. Niekie
dy wydawaćby się nawet mogło, że Da- 
nieł-Rops zanadto zaufał krytyce współ
czesnej: gdy nam mówi o podwójnej re
dakcji księgi Rodzaju (str. 68), lub o spo
sobie powstania Pentateucbu (str. 290), 
gdy godzi się nawet na przeniknięcie my
śli prorockiej do Prawa Mojżeszowego— 
wywody jego stają się wyraźnie niepo
kojące. I  dopiero po zapoznaniu się % 
całością oddychamy z ulgą, że jednak 
autor utrzymał zasadniczo linię nauki ka
tolickiej, a jego ukłony w stronę krytyki 
mają charakter tylko grzecznościowy.

2.
Bogata dokumentacja, silnie zarysowa

ny zmysł krytyczny, stanowią wybitne 
cechy tej książki. I  gdyby autor na tym 
poprzestał, stworzyłby dzieło pożyteczne, 
czytane z zainteresowaniem przez współ
czesnych. Ale nie byłby Daniel-Rop.s‘em, 
t. j. pisarzem o wielkim talencie, w n ik li
wej analizie psychologicznej i niezwy
kłych wprost środkach ekspresji artysty
cznej.

Do opracowanego krytycznie materiału 
historycznego zbliża się Daniel-Rops ja
ko artysta stwarzający wizję i jakby ja
kimś zaklęciem przywołuje do życia 
wielkie, opisywane przez siebie postacie. 
Można czytać wiele opisów Jerozolimy, 
ale Jerozolima Danieł-Rops‘a jest wypeł
niona gwarnym tłumem pasjonującym się 
sprawami narodowymi i religijnymi; bi
twa w jego opisie jest prawdziwą bitwą, 
a dworska intryga w niczym nie ustępu
je francuskiej. I  to dopiero nadaje książ
ce wartość niezwykłą. To też i towa
rzyszenie autorowi w jego opisie, od A- 
brahama aż do Jezusa Chrystusa, prze
staje być wysiłkiem, a staje się przeży
ciem religijnym i artystycznym w skali 
nieprzeciętnej.

I  niewiadomo nawet co bardziej podzi
wiać w tej książce: czy postacie biblijne 
zarysowane w maestrią i wnikliwością 
psychologa, czy opisy krajobrazów dobrze 
znanych autorów z jego podróży po 
Wschodzie, czy też nakreślone krótko a 
wyraziście liczne urządzenia religijne, 
rodowe czy społeczne w poszczególnych 
okresach dziejów Izraela.

Abraham w opisie Rops‘a jest protopla
stą wielkiego rodu, świadomym jego 
przeznaczeń i celów, Dawid zasługuje 
istotnie na cześć głęboką, a Salomon na
dawałby się bardziej na Kalifa z Bagda
du, niż na króla panującego w blaskach 
jahwizmu.

Szkoda, że postacie proroków wypadły 
mniej wyraziście: autor nie odkrył nam 
tajemnicy wielkości Izajasza, Jeremiaszo- 
wego bólu, ani też wewnętrznego drama
tu poety — wygnańca, Ezechiela.

3.
Ażeby taką napisać książkę trzeba nie 

tylko wiedzieć wiele: poznać istotę reli- 
gii Izraela (monoteizm, profetyzm i me- 
sjanizm), poszczególne etapy jej rozwoju, 
dotrzeć do różnicy między Starym Te
stamentem, a judaizmem — ale ponad
to mieć duszę zdolną do odczucia dziejo
wej misji narodu izraelskiego w wielkich 
planach Bożych.

Reman napisał również historię Izraela.

Str. Î

Ale zrozumiał ją tylko po ludzku i opi
sał w bardzo ludzki sposób. Daniel-Rops 
dostrzegł myśl Bożą w dziejach tego na
rodu i myśli tej nie stracił z oczu ani na 
chwilę.

Dlatego dzieje te są dla niego „histoire 
sainte". To też gdy w książce jego czy
tamy „Cały Stary Testament wspiera się 
w istocie na trzech podstawach: na Abra
hamie, otrzymującym Obietnicę... na Moj
żeszu, dającym narodowi sposoby prze
trwania, j na Prorokach... wskazujących 
Izraelowi prawdziwą misję“ (str. 252) — 
to rozumiemy, że misja ta była Izraelowi 
wyznaczona przez Boga w owej wielkiej 
Obietnicy danej Abrahamowi.

Szczególny talent ożywiania zdarzeń 
dawno minionych, chwytania ich sur le 
vif, w konkretnej, barwnej sytuacji i 
umiejscawiania We właściwych ramach— 
pozwalają czytelnikowi bez trudności po- 
jąć ów pochód myśli ( Bożej na kanwie 
dziejów. Autorowi służą do tego liczne 
sposoby, z których odwoływanie się dla 
porównań do dzieł literatury europej
skiej czy obrazów sławnych mistrzów 
(Rafael, Delacroix, Poussin) niemałą od
grywa rolę. A już ze szczególnym upo
dobaniem w charakterystyce postaci na
wiązuje on nieustannie do historii Europy 
Zachodniej,

Ten paralelizm historyczny jest ¿nieraz 
bardzo wymowny i w jednym zdaniu po
zwala zawrzeć zwięzłą charakterystkę. 
Gdy sławnego, doradcę króla Dawida, 
Abnera porównuje z Talleyrand'em, a 
w samym królu odnajduje rysy Karola 
Wielkiego lub Napoleona, gdy z Judy 
Machabejczyka czyni Karola Martela sta
rożytności — to zestawienia te nietylko o- 
żywiają opis, ale i interpretują go w spo-t 
sób zdolny zainteresować nawet skądinąd 
obojętnego czytelnika. Zresztą Daniel- 
Rops opis biblijny wynosi niekiedy na 
wyżyny dramatu czy tragedii w sensie 
Szekspirowskim. A na takim tle woła
nie o chrześcijańskiego Eschylosa czy 
Eurypidesa staje się aż nadto zrozumiałe. 
Dzieje Izraela doprowadza autor do pro
gu chrześcijaństwa. I  tu dopiero uja
wnia się cel jego książki. Cel, ale nie 
tendencja. Bossuet w Discours sur 
l'Histoire universelle jest dla niego wzo
rem w jaki sposób na rozwój dziejów 
Izraela patrzeć trzeba jako na rozwój 
planowy, zamierzony, zdążający w osta
tecznym ogniwie do Chrystusa. Zdanie 
Pascala o Chrystusie jako ośrodku oby
dwu Testamentów, kończy tę książkę, o 
której słusznie powiedziano: „Aż po dzień 
dzisiejszy nie ma bezwątpienia lepszego 
wstępu do czytania, do studium i do roz
ważania Pisma świętego, wstępu napisa
nego dla użytku warstw wykształconych 
przez wielkiego pisarza“ .

4.
Daniel-Rops jest humanistą z wykształ

cenia i przekonań. Dwadzieścia trzy lata 
nauczania historii w różnych zakładach' 
naukowych Francji, humanizm ten pogłę
biło i wzbogaciło w sposób, o którym 
mówił mi obszernie w swym gościnnym 
domu w Neuilly sur Seine w grudniu 
1946 roku. Jego zdaniem na typ współ
czesnego człowieka w znaczeniu idealnym 
złożyć się winny trzy czynniki:

1. grecka myśl,
2. rzymska organizacja,
3. spirytualizm judeo-chrześcijański.
Ten trzeci czynnik stał się od pewne

go czasu ulubionym tematem prac Da
niel-Rops'a.

Rozpoczął je wydaniem „Dziejów Izra
ela" w roku 1943. Ale już po upływie 
trzech tygodni dowiedziały się o tym 
okupacyjne władze niemieckie. Gestapo 
interweniowało natychmiast. Spalono 
prawie cały nakład w ilości 15.000 egz., a 
klisze i drukarnię zniszczono. Z wielkim 
trudem nieliczne egzemplarze udało się 
ukryć na południu Francji. Dzisiaj, w 
zmienionej sytuacji politycznej książka 
miała już 167 wydań i 11 tłumaczeń na 
inne języki. Jest to sukces niezwykły.

Ale aż nadto zrozumiały. I  nie bez pe
wnego odcienia melancholii w zakończe
niu powtórzyć mogę słowa francuskiego 
krytyka: „Gdybym był egzegetą. żało
wałbym, żem nie mógł napisać takiej 
książki, ale bym się cieszył bez miary, 
że nareszcie została napisana" (Paul Hen
ry)-
D. c. n Ks. Eugeniusz Dąbrowski.
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Tydzień
WZNOWIENIE DZIAŁALNOŚĆ1'

Z. A. D. P.

O długiej przymusowej przerwie i 
po uzyskaniu zatwierdzenia nowego 

Statutu, Związek Autorów Dramatycz
nych powraca do życia. Na Walnym Ze
braniu, które odbyło się w siedzibie Za
iksu, ustalono wytyczne, którymi Zwią
zek będzie się w swej działalności kie
rował.

Do Zarządu wybrani zostali: Stefan 
Krzywoszewski (prezes), Jarosław Iwa
szkiewicz (wiceprezes), Jerzy Zawieyski 
(sekretarz), Kazimierz Wroczyński (skarb 
nik), Stanisław Ryszard Dobrowolski 
(członek Zarządu).

Siedziba Z. A. D. P. będzie się mieściła 
■v Warszawie, przy ul. Śniadeckich 10.

GÓRNY ŚLĄSK PRZODUJE

PISALIŚMY niedawno o akcji księ
dza biskupa Adamskiego, zmierza

jącej do odrodzenia życia rodzinnego w 
jego diecezji. Obecnie notujemy nowe wy- 
stąpienie z tamtego terenu. W dniu 11 mar. 
ca 1947 r. na pcsiedzenin Śląsko-Dąbrow
skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Katowicach radny ksiądz doktór Adam
czyk, powołując się na stan ludnościowy 
Polski, na reformy prorodzinne w Związ
ku Radzieckim i na trzeźwy, obywatelski 
głos lekarzy, zamieszczony w organie 
Naczelnej Izby Zdrowia: „W Służbie 
Zdrowia“ z września 1946 roku, zgłosił 
następujący wniosek:

W związku z uchwałą Rady Naukowej 
dla Ziem Odzyskanych z dnia 21 grudnia 
1946, domagającą się ochrony prawa do 
życia dzieci nienarodzonych, reformy pra
wa karnego, ustawodawstwa społecznego 
i ustanowienia kontroli ludowej nad za
wodami mającymi wpływ na urodzenie i 
byt dziecka, Śląsko-Dąbrowska Woje
wódzka Rada Narodowa prosi Minister
stwo Zdrowia ze względu na depopulację 
kraju, a zwłaszcza Ziem Odzyskanych, o 
wydanie dekretu, mocą którego:

1) Wstrzymuje się aż do odwołania 
wszelkie wskazania do przerywania 
ciąży;

2) Zabrania się lecznicom, względnie 
szpitalom, lekarzom i akuszerkom doko
nywania przerywania ciąży pod grcżfeą 
zamknięcia takiej lecznicy, względnie o- 
debrania prawa praktyki lekarskiej lub 
akuszeryjnej.

3) Zabroniona jest propaganda za ogra
niczaniem potomstwa, jako godząca w in
teresy Państwa Polskiego.

4) Ustanawia się kontrolę ludową nad 
zawodami, mającymi wpływ na urodzę-
nie i byt dziecka.

kulturalny
5) Zapewnia się pomoc rodzinom wie

lodzietnym przez to, że:
wprowadza się płace dla pracowników 

państwowych i prywatnych według liczby 
dzieci pracownika i poziomu, na jakim 
kształci on swe dzieci, a płace normuje 
się w takiej wysokości, żeby naprawdę za 
te płace można było wychowywać dzieci;

wprowadza się coroczną daninę na rzecz 
rodzin wielodzietnych, płacone przez mał
żeństwa bezdzietne, jedno i dwudzielne i 
zamożne osoby samotne;

wprowadza się wielkie uigi w podat
kach, patentach, daninach — dla płatni
ków wielodzietnych;

wprowadza się kartki I  kategorii dla 
wszystkich ubogich rodzin wielodziet
nych na wsi i w mieście, dla matek brze
miennych i karmiących oraz specjalne 
kartki dla dzieci do lat dwóch“.

Po ożywionej dyskusji ksiądz doktór 
Adamczyk powiedział między innymi: 
„Niewątpliwie zagadnienie populacyjne 
w Polsce ma ścisły związek z kwestą spo
łeczną. Dlatego też domagam się we 
wniosku, by rodzinom, zwłaszcza wielo
dzietnym, była zapewniona pomoc pań
stwa“.

Omawiając zacofanie lecznictwa pol
skiego wobec kwestii populacyjnej ma
cierzyństwa, wnioskodawca rzekł: „Czy 
ci obywatele zastanowili się nad tym, jak 
to możliwe, że medycyna rosyjska doszła 
da tych samych wyników, co encyklika 
papieska o małżeństwie, skoro według u- 
stawodawstwa rosyjskiego stosowanie 
tych zabiegów jest absolutnie niedozwo
lone“. Ale „niechże przynajmniej odnośne 
przepisy polskiego kodeksu karnego będą 
ściśle przestrzegane i niech nie będą furt
ką do nadużyć. Trzeba za wszelką eenęf 
bronić życia nienarodzonych, bo chodzi 
tu o biologiczny byt Państwa“. Następnie 
wskazując na to, jak ustawodawstwo za 
granicą staje Się coraz surowsze w kwe
stiach dotyczących macierzyństwa, autor 
wniosku tak zakończył: „Godzę się, oczy
wiście, na przekazanie niego wniosku Ko
misji Zdrowia i Komisji Eegulnmmowo- 
Prawnej; niechże jednak przy opracowa- 
niu tego wniosku będzie uwzględniony 
faktyczny interes Państwa“.

Wojewoda, generał Zawadzki zapewnił, 
że wniosek w takiej lub innej formie bę
dzie uchwalany.

Cała opinia polska czeka z najwyższym 
zaciekawieniem, na jakim poziomie po. 
czucia odpowiedzialności za byt Państwa, 
wniosek zostanie uchwalony.

No i czekamy na podobną inicjatywę— 
we wszystkich Radach naszych gmin 
miejskich i wiejskich, Rad Wojewódzkich, 
Powiatowych. I  Sejmu?

X  H  9  s
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

„CZYTELNIK“, WARSZAWA 
Jarosław Iwaszkiewicz: WIERSZE WY

BRANE, str. 240, r. 1946.
Jerzy Pytlakowski: WIELKI CIEŃ — 

opowiadanie, str. 284, r. 1946.
Jerzy Zawieyski: NOC HUBERTA .— 

poweść str, 215, r - 1946.
Jan Parandowski: NIEBO W PŁOMIE

NIACH — wyd. III, str. 279, r. 1947.
Stefan Żeromski: NOWELE, OPOWIA

DANIA I FRAGMENTY (wybór), wstę
pem i objaśnieniami opatrzył Kazimierz 
Wyka, Biblioteka „Czytelnik“ , tom 1, str. 
XXX IV -}-326.

Czesław J. Centkiewicz: BIAŁA FOKA
— wyd. II, str, 211, r. 1947.

Stanisław Średniowski: DZIEJE CHŁO
PÓW W POLSCE — szkic o ustroju 
społecznym; prace polskiego Instytutu 
Socjalistycznego, Stud um Problemów 
Chłopskich i Robotniczych, str. 156, r. 
1947.

Aleksy Tołstoj: DROGA PRZEZ MĘKĘ
— autoryz. przekład Władysława Bro
niewskiego, cz. I  trylogii „Siostry“ , strt. 
376, cz. I I  — „Rok osiemnasty“ , str. 431.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„KSIĄŻKA“, WARSZAWA

Dr. Jan Dylik, orof. Uniwersytetu 
łódzkiego: GEOGRAFIA ZIEM ODZY
SKANYCH w zarysie, r. 1945, str. 307.

Jan Dembowski: NAUKA RADZIEC
KA. r. 1947, str. 243.

Zofia CharSsewska: FRANEK, JEGO 
PIES I SPÓŁKA, str. 98.

Władysław Bron ewski: KOMUNA PA
RYSKA, rys. Władysław Daszewski, r. 
1947.

Irena Merźin: MOJA PRACA W DO
MU DZIECKA, z przedmową Ireny 
Chmieleńskiej, r. 1947, str. 96

Ą ‘JŁ E M
Aleksy Tołst°j: CZARNE ZŁOTO, po

wieść, przekład Wacława Rogo wieża, 
str. 398.

PO KONFERENCJI POCZDAMSKIEJ
(sprawa Polski na arenie międzynarodo
wej) z przedmową Jerzego Kowalewskie
go, r. 1947, str. 59.

Prcstłey John: TRZEJ PANOWIE W 
CYWILU, str. 216, cena zł. 250.

Strzelbicki Stanisław: PRZYWILEJE 
PRACOWNICZE KOBIET, str. 48, cena 
zł. 50.

Sinclair Upton: KRÓL WĘGIEL, str.
462, cena zł. 500.

Zagórski Jerzy: INDIE W ŚRODKU 
EUROPY — str. 144, cena zł. 200.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA  
„WIEDZA“ , WARSZAWA

Boguszewska Helena: CAŁE ŻYCIE 
SABINY — powieść, wyd. III, str. 204
,r. 1947.

Nałkowska Zofia: NIEDOBRA MIŁOŚĆ 
— romans prowincjonalny, wyd. IV, 
str. 225.

Jerzy Żuławski: ZWYCIĘZCA — po- 
w'eść, str. 336, r. 1946.

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO 
MARIACKIE. SKŁAD GŁÓWNY 

KSIĘGARNIA 
STEFANA KAMIŃSK JEGO

Ks. Dr. Franciszek Madeja: PRZYO
BLEC SIĘ W NOWEGO CZŁOWIEKA— 
czytanki majowe, str. 207, r. 1947.

Ks. Biskup Dr. T hamer Toth: OPIE
KA NAD MŁODZIEŻĄ — tom II, tłum. 
z oryginału madziarskiego, wyd. dzieł Ks. 
Biskuoa Tihamer Tóth, tom X III, str. 223, 
r. 1947

Stanisław Rembek

W y ro k
XXIV

Wieść o śmierci Kłosa rozeszła się te
goż jeszcze wieczora po całym mieście i 
okolicach, budząc wszędzie radość i u- 
znanie dla wykonawców wyroku.

Zadziwiające było po prostu, że cała 
opinia naszego miasta tak zawzięta była 
w stosunku do zabitego. Przecież niektó
rzy Niemcy, jak Schwick czy Kranc, 
więcej się nam dali we znaki od niego, 
a jednak gdy ich zabito, odzywały się 
głosy, jeślj nie współczucia, to przynaj
mniej krytyki w stosunku do wykonaw
ców. Tylko tym razem nienawiść i za
dowolenie z dokonanej zemsty były tak 
silne, że zagłuszyły nawet obawę przed 
represjami. I  rzeczywiście represji nie 
było zupełnie, aczkolwiek nawet przed 
Niemcami nie kryto się z uciechą z po
wodu tego, jak mówiono zwycięstwa 
sprawiedliwości.

A przecież nie był to człowiek z gruntu 
zły, Walusiaka zastrzelił, bo się upił po 
raz pierwszy w życiu, Wandzię również 
zabił po pijanemu, do innych morderstw 
przywiódł go jego zły duch, Kranc. Gdy
by nie wódka i  nie złe towarzystwo, 
mógłby zeń być nawet całkiem porządny 
człowiek i lojalny obywatel. Mogę o 
tym mówić, bo jak już wspominałem, 
znałem go nieledwie od powicia. Nie 
mniej jednak ja sam nawet na wieść o 
jego śmierci nie uczułem niczego innego 
właśnie, tylko coś w rodzaju ulgi i  rze
wnej radości. Zdawało mi się, że naresz
cie niedola nasza osiągnęła swój punkt 
szczytowy i że Bóg nierychliwy zaczął 
już swe sprawiedliwe rządy. „Doczeka
liśmy się wreszcie żniw“ •— ukuto zaraz 
dowcip. — „Zaczynają padać Kłosy“ .

Dopiero dzisiaj rozumiem ten ówczesny 
odzew naszych dusz. Pojąłem, że zdra
da wywołuje tym gwałtowniejszą żądzę
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zemsty, im bliższym społeczności był jej 
sprawca. JCłos urodził się, wychował i 
żył w naszym mieście, znaliśmy go więc 
wszyscy zbyt dobrze, żebyśmy mogli nie 
znienawidzieć go śmiertelnie.

Na trzeci dzień po katastrofie szedłem 
na cmentarz. Był to dzień imienin mo
jego nieboszczyka ojca. Zawsze od lat 
dwunastu musiałem w tym dniu odwie
dzić jego grób i zapalić na nim świeczkę. 
Taki już był zwyczaj w naszej rodzinie.

Na świecie w dalszym ciągu było zu
pełnie pogodnie. Niebo jaśniało czystą 
jesienną bladością. Chłodne powietrze 
odznaczało się przezroczystością lodowa
tej wody jeziora, świeżo rozmarzłej w 
czas nagłej odwilży. Cienie domów, 
drzew i przechodniów na rynku rysowały 
się wyraźnie i kanciasto, tak, że ściany 
domów i bryły wszelkich przedmiotów 
wyrzymały się niezmiernie ostro w sło
necznej perspektywie.

Na rogu 10 Lutego i Cmentarnej, przed 
małą kapliczką, gdzie zwykle składano 
nieboszczyków, oczekujących pogrzebu, 
roiła się grupa ludzi. Poruszali się nie
spokojnie i przepychali. Uderzyło mnie, 
że mężczyźni, pomimo, że znajdowali się 
w obecności świętego przybytku, mieli 
wszyscy czapki na głowach. Wyglądało 
to na jakiś wypadek. Podszedłem bliżej 
i poznałem wśród tłumu starego Chap- 
kowskiego, woźnego, a właściwie zawo
dowego świadka u rejenta.

— Panie Chapkowski, co się stało?
Rozejrzał się ostrożnie i przybliżył mi

do ucha swoją trzęsącą się głowę.
— Nic się nie stało, tylko tam leży 

Kłos.
„Kłos!“
Przecisnąłem się do kraty. Przed ołta

rzykiem nakrytym koronkowym obru-

Egon Naganowski

Przełom ideo
Pod względem ideologicznym przedwo

jenna twórczość poetycka 'Wojciecha Bąka 
jest, ogólnie biorąc, wyrazem monumen
talnej, a zarazem agresywnej religijno
ść’. Duch, który w niej panuje, mało ma 
wspólnego z nahką Chrystusową. Jej siła 
wykraczająca po za koncepcję wojujące
go Kościoła nawracą wyraźnie do kręgu 
fanatycznych i bezlitosnych wyobrażeń 
Starego Zakonu. Bóg występuje jako Je
howa, ma rysy świętego Gwałtownika i 
Drapieżnika, któremu poeta poddaje się 
z masoch styczną prawie uniżonością, 
śpiewając:

„A  gdy się stępię — rzuć na śmieci,
Jak zawsze rzucasz serca sług.
Wśród żużli, gruzów i rupieci
Chwalić C’ę jeszcze będę mógł!“ .
W „Brzmieniu niebieskim“ i  „Śpiewnej 

samotności“ Bąk jest metafizycznym im
perialistą, wołającym: „Na pięść odpo
wiedz pięścią, na mściwy bicz biczem“ , 
gardź' nie tylko ułomną religią przecięt
nych ludzi, ale nie ma też zrozumienia 
dla „legendy Jagnięcej“ , dla rzewnej wia
ry „świętofranciszkańskiej“ . Mimo pew
nych pozorów sto' faktycznie na gruncie 
poza chrześcijańskim i poza kościelnym. 
Ci, którzy mu zarzucali wonczas dewo- 
cyjność, m ylili się z gruntu i podwójn e.

W „Monologach Anielskich“  następuję 
dość znaczne miejscami złagodzenie skraj
nych tendencji, zm'ękczenie wiodące do 
subtelnych, mistycznych doznań. Sama 
poezja z brutalnej budzicielki staje się 
coraz bardziej „anielską rzeczą“ .
„Gdzie śpiew tam jestem. Zawsze stanie 
W śpiewie ma stopa lekka,
Bo wiersz, to tylko otwieranie 
Drzwi, za którymi czekam“ 
mówi an’oł w sposób delikatny j prawdzi
wie wonny.

Ten uwidaczniający się w ostatniej'fa
zie przed wojną mistycyzm wykształcił 
się dalej w wydanych w zeszłym roku, a 
napisanych podczas okuoacji zbiorach pt. 
„Syn ziemi“ i „Piąta Ewangelia“ . Choć 
i w nich nie brak mocnych akcentów, nie
które w dawnym stylu, zwraca tu jednak 
przede wszystkim uwagę wejśc’e czło
wieka j wejście Chrystusa.
„O mądry, który krew przetworzył 
Na światło. Srebrnie lśnią mu rany —
I stos zapłonie — chwała wieku —
Z ciał skopanych, biczowanych“ .

Ustępują Jeremiasz i Mojżesz, ustępują 
„prorocy skalni w mgle ; śniegu“, a wraz 
z nimi nadludzka i nie ludzka twardość.

Tak dotarliśmv do klimatu, w którym 
powstał wystawiony obecnie po raz pier-

wszy w „Teatrze ■ Nowym“ w Poznaniu 
„Sługa Don Kiszotat*. Upatruję w tej tra
gikomedii zamknięcie pewnej ideologicz
nej fazy w twórczości Bąka, widać w niej 
częściowo przebytą drogę i otwierają się 
perspektywy dalszej. Ciekawą jest też 
rzeczą, na ile środki artystyczne dostroi
ły  się do zmiany zasadniczego nasta
wienia.

Obrazem dawnego, bezkompromisowe
go spalania się jest w sztuce don Kiszot. 
Płonie w nim patetyczny płomień mono- 
maniakalnej idei, dla której zapomina w 
rzeczywistości o ludziach. Z drugiej je
dnak strony jego szlachetny^  ̂fanatyzm 
iag'odzi romantyczna marzycieiskość — 
pierwiastek Bąkowi obcy, przypominają
cy, że don Kiszot wywodzi się bądź co 
bądź z Cervantesa. Ale nie tylko dlatego 
wojowniczo - awanturniczy donkiszotyzm 
nie wykazuje brutalność’, w Bąku samym 
coś przełamało się, jak _ powiedzieliśmy, 
pod wpływem straszliwości okupacji.

Jeżeli chodzi o artystyczną realizację, 
to postąp don Kiszota jest w twórczości 
poety wyraźnie „zapóźniona“ , t. zn. ope
ruje nadal instrumentaeją znaną z przed
wojennych wierszy, przepełnionych eks
pres jonistyczną hiperbolą, grzmiącymi, 
huczącym', ryczącymi, wyjącymi słowami 
i tonacjami. Razi nieraz werbalizm, ogłu
sza ciągle fortissimum, w euforii czy de- 
presj’. W pierwszej części 4-ego aktu to
warzyszy nawet dla jeszcze większego 
wzmocnienia grzmot burzy, pomysł nie 
bardzo świeży, choć w tym wypadku cha
rakterystyczny. jako odblask ulubionej 
kiedyś przez Bąka patetyzacji i gigan- 
tyzacj' uczuć i losów ducha za pomocą 
zjawisk przyrody. W osobie don Kiszota- 
autor, zapewne podświadomie, ocenił i  o- 
sądził — jak wolno przypuszczać — swo
ją przeszłość ideologiczną. To, co było w 
n ’ej wartościowe, przeszło na Sanso 
Pansę i w dalszei konsekwencji na inne 
osoby utworu. Don Kiszot zaginął, od
szedł w mit, by wrócić stonowany i... u- 
spcfeczniony. Dopiero poprzez swego by
łego sługę sięgnął do ludzi, ód których 
odgradzało go uprzednio samotnicze sza
leństwo i przywiązana do jego imienia' 
śmieszność.

Narastanie przemiany Sanso Pansy zo
stało przedstawiono w tragikomedii (o- 
kreślenię moim zdaniem niesłuszne) tak 
pod względem psychologicznym, jak j 
scenicznym pierwszorzędnie. Chwila, gdy 
'wzięty wprawdzie de nomine z Cervan
tes?, lecz ani tylko sprytny, a tym mniej 
tylko komiczny pachołek uprzytamnia 
sobie, że stał się duchowym dzieckiem
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jakby wydarty z dna rozpaczy.
Bardzo pana przepraszam!
Była to matka Kłosa, jak zwykle w 

czerni i w czarnym koronkowym czepku 
na głowie. Tylko rysy miała bardziej 
stężałe, niż zazwyczaj. Oczy również wy
dawały się bardziej zimne. Ich blask 
przypominał ostre świecenie gwiazdek 
śnieżnych przy pełni księżycowej.

Odsunęłem się spiesznie. Nie spojrzała 
na mnie. Otworzyła podwoje z grubych 
prętów żelaznych i weszła do kaplicy, 
stąpając ostrożnie, nieco pochyloną, jak
by obawiała się co uszkodzić.

Niespodzianie rozległ się głos niski, 
ochrypły, jakby z wysiłkiem tłumiony.

— Synu! Synu! Synu!
Dopiero po chwili pomiarkowaliśmy, 

że to ona woła. Obchodziła trumnę wo
kół, strzepywała jakieś niewidzialne pył
ki z munduru trupa, prostowała prze
krzywiony obrazek w jego dłoniach, po
prawiała mu poduszkę pod głowią i ciągle 
wołała:

— Synu! Synu! Synu!
Ani słowa więcej. Wyglądało, iż uwa

żała, że nie wolno jej było nic więcej do
dać do swego lamentu, że chociaż nie 
spojrzała w naszą stronę, chciała się przez 
ten ciągle powtarzany wyraz usprawie
dliwić niejako przed nami: „Mam prawo 
go żałować, cokolwiek złego uczyniłby 
na świecie, bo jestem jego matką, bo wy
dałam go na świat wśród niewypowie
dzianych boleści, bo wypielęgnowałam 
go i wychowałam ' wśród niewysławio- 
nych trudów i poświęceń, bo każda jego 
radość przez całe jego życie była moją 
i każde cierpienie — moim.

Patrzyliśmy na tę scenę bez najlżejsze
go szmeru czy poruszenia. W dalszym 
ciągu żaden z nas nie odsłonił głowy.

KONIEC.

loitesiv si Bąka

Tydzień
PEN-CLUB

j W  ARZĄD Polskiego Klubu Literac
kiego P. E. N. w osobie prezesa Ja

na Parandowskiego, prosi wszystkich 
przedwojennych członków P. E. N. Clubu
0 zgłoszenie swoich adresów najpóźniej 
do dn. 20 kwietnia na adres koresponden
cyjny: Polski Klub Literacki P. E. N., 
Lublin, 1. Racławickie 14 m. 59.

KONTAKT Z LITERATURĄ  
FRANCUSKĄ

NIA 21 marca odbyło się w Paryżu 
w lokalu BIP‘u (Biuro Informacji i 

Propagandy ambasadora R. P.) zebranie, 
na którym Jan Dobraczyński i redaktor 
„Znaku“ — Jerzy Radkowski zaznajomili 
przedstawicieli francuskiej prasy katolic
kiej z sytuacją i działalnością literatury 
oraz prasy katolickiej w Polsce.

W zebraniu wzięli udział: Ks. Boissleau, 
Stanislas Fumet, przedstawiciele „Figa
ro“, „La Croix“, „L‘Esprit“, „Le temps 
présent“ i in.

Po referatach odbyła się kilkugodzinna 
ożywiona dyskusja, w której omawiane 
były m. in. sprawy współczesnego huma
nizmu katolickiego, egzystencjonalizmu, 
wpływu L. Bloya i E. Hello na literaturę 
katolicką w Polsce i t. p. W dyskusji brał 
także udział Z. Bieńkowski, przebywają
cy ostatnio stale w Paryżu.

Stanislas Fumet — autor wspaniałego 
studium o E. Hello p. i. „Le drame de la 
lumière“ — przybywa 17 kwietnia do 
Polski razem z grupą księży francuskich
1 wygłosi w Warszawie, Krakowie, Po
znaniu oraz Lublinie odczyty na temat 
współczesnej literatury katolickiej we 
Francji.

NAWIĄZANIE KONTAKTU 
Z LITERATURĄ BELGIJSKĄ
MAJU lub w czerwcu ma przybyć 
do Polski jeden z czołowych poe

tów katolickich belgijskich — L. P. 
Flouquet, redaktor wydawnictwa „Maison 
du Poète“ — dla nawiązania bliższego 
kontaktu z przedstawicielami literatury 
katolickiej w Polsce.

sem stała wielka czarna trumna, a w niej 
na białym posłaniu spoczywały zwłoki w 
granatowym mundurze, nieskazitelnie wy
czyszczonym i odprasowanym. Równ ei 
buty błyszczały jak lakierowane. Nawet 
podeszwy były tak czyste, iż tylko ich 
widoczna szorstkość wskazywała na to, 
że używano ich do stąpania po naszej 
brudnej planecie. Pomyślałem, że je
dnak ich właściciel nie użyje ich więcej 
do deptania naszej ziemi i sprawiło mi to 
dzikie zadowolenie.

Poza białym; dłońmi ze sterczącym 
obrazkiem, wetkniętym między bezładnie 
ułożone palce, widać było podbródek wy
datny, a tępy, niebieskawy po świeżym 
ogoleniu, oraz nos spiczasty, trójkątny z 
długimi otworami. Dalej sterczały brwi, 
jak czarne szczeciniaste szczoteczki. Wo- 
góle twarz w tym położeniu wydawała 
się krótsza, szersza i bardziej zamknięta, 
niż za życia.

Tak, to był Kłos. Nie mogło być co 
do tego najmniejszej wątpliwości. Przy
glądaliśmy mu się wszyscy, z uważną 
ciekawością, jak upolowanemu groźnemu 
drapieżnikowi, którego niebezpiecznie 
było spotkać, póki był żywy.

Nie zdjąłem czapki również. Uważa
łem, że szacunek dla świętości musi ustą
pić w takiej chwili sprawiedliwej pogar
dzie i słusznej nienawiści. Być może 
zresztą ,że grała tu pewną rolę obawa, 
żeby mnie nie posądzono przypadkiem o 
solidaryzowanie się choćby w najmniej
szym stopniu z martwym odstępcą.

W pewnej chwili ktoś za mną zaczął 
energicznie przeciskać się do kaplicy. Po 
chwili poczułem czyjąś dłoń chwytającą 
mnie za ramię i usłyszałem niski ochry
p ły głos, ponury, ale zarazem stanowczy,

swego pana, jest bez zastrzeżeń mi
strzowska. To samo odnosi się do partii 
dialogu w akcig 4-tym, kiedy Sanso bro
ni odkrytej w sobie idei uświęconego w 
sobie don Kiszota przed don Kiszotem 
rozdartym i zwiątpiałym, stojącym przed 
n'tm. Sługa dorównuje panu, przewyższa 
go, bo ma prócz płomienia w sercu oczy, 
co realnie na świat patrzą. Wreszcie pod
nosi don Kiszota, wraca mu wiarę w 
siebie, zestraja ze sobą, wchiana i unosi 
niby znicz w daleki świat, by ratować lu
dzi i tępić niespraw edliwość.

Na tym utwór powinien się właściwie 
zakończyć. Choć i potem, w akcie 5-tym, 
a nawet w epilogu nie brak momentów 
dobrych, nie zmienią one jednakowoż fak
tu, że wszystko, co następuje po scenie 
przy ok-eie, osłabia jedynie wrażenie, 
trącąc chw Mami „łopatologią“  To, że Bąk 
nie umiał się tutaj ograniczyć, znajduje 
swoje poza artystyczne, psychologiczno - 
ideologiczne wytłumaczenie. Ku zgrozie 
Ingardena musimy n eustannie wykraczać 
poza dzieło, nie ma rady.

Zaryzykowaliśmy wyżej twierdzenie, iż 
„Sługa don Kiszota“ położył kreskę pod 
pewną postawą duchową autora. Dla o- 
statecznego uwypuklenia tego potrzebny 
jest właśnie akt 5. Sansa Panso triumfu
ją jako słusznie uznany i ceniony bur
mistrz miasta La Manszy. Proboszcz, któ
rego nazwał przed tym judaszem, bo o- 
puścił prześladowanych i stchórzył przed 
okrutnym dla chłopów, lecz hojnym dla 
Kościoła panem, wyznaje mu swą winę 
i korzy się przed nim, podkreślając, że 
jeżeli zdobył s ę w końcu na stanowczą 
interwencję u kardynała, to tylko dzięki 
odważnemu, poruszającemu sumienie po
stępowaniu Sanso Panso, I oto mamy ide
owy punkt kulminacyjny sztuki. Ż ne- 
znaną dawniej Bąkowi pokorą wobec in
stytucji i zwykłego człowieczeństwa, 
Sanso buntownik sprawiedl wości podpo
rządkowuje się dobrowolnie ułomnej cno
cie proboszcza, a w jego osobie Kościo
łowi.

Jest bezsprzecznie piękny sens w tej 
pokorze z ducha Chrystusowego, w tej 
rezygnacji z pysznej uniżoności wobec 
Boga, nie uznającej pośrednictwa, ani in- 
nych ludzi. Przyczyny, że scena ta budzi 
w nas mimo to protest, może nawet nie
smak, należy szukać w artystycznym nie
dociągnięciu.

Wyraźniej jeszcze niż przy osobie don 
Kiszota, sztuka nie dotrzymała tu kroku 
myślowej konstrukcij. Sanso przed tym

tak przekonywujący staje się szablonowo- 
papierowy. Odnosimy praw'e wrażenie, 
że zdradził donkiszotyzm (naumyślnie 
nie używam tu słowa donkiszoteria), choć 
wiemy skądinąd, że tak nie jest.

Ostatnie uwagi skłaniają nas do sfor
mułowania postulatu, by Bąk wziął „Słu
gę don Kiszota“ ponownie na warsztat. 
Należałoby niejedną dłużyznę wykreślić, 
przede wszystkim większą część prologu 
i epilogu, w których nie obeszło się bez 
banalnych chwytów, a nade wszystko 
skasować zupełnie końcową projekcję 
świetlną, ukazującą w groteskowy, mało 
subtelny sposób widmo don K szota na 
ścianie teatru. Ale to już rzecz reżyserii, 
którą pozostawiliśmy wraz z grą poszcze
gólnych artystów i omówieniem reszty 
ról na uboczu, pon eważ chodziło nam na 
dziś o co innego.

Egon Naganowski * i

POMÓŻMY ZBOŻNEMU DZIEŁU!
W Warszawie przy ulicy Grochowskiej 
194 od wielu już lat istnieje Zakład 

Wychowawczy dla bezdomnych chłopców 
i sierot. Przez cały czas okupacji ani na 
chwilę bieg wypadków nie powstrzymał 
działalności w niesieniu pomocy b'ednym
i opuszczonym, mimo zniszczenia i kom
pletnego spalenia gmachu, wszelkich 
zbiorów owoców kilkuletniej mrówczej 
pracy. Kierowrrctwo Zakładu (Bracia 
Albertyni) nie pozwoliło wywieźć do 
Rzeszy ani jednego wychowanka. Dź:siaj 
znowuż jak kiedyś odremontowano z ruin 
dom, gdzie w swoich murach mieści się 
młodzież i, placówka w pełni' w swej. spra. 
wności służy swemu przeznaczeniu. 
Wśród młodzieży życie wre z entuzjaz
mem i nowym zapałem do pracy. Poza 
szkołą i praktycznymi zajęciami w war. 
sztatach powstał projekt utworzenia or
kiestry dętej, a taką Zakład przed wojną 
posiadał, gdzie wśród orkiestr młodzieżo
wych, ork'estra Zakładu Braci Alberty
nów ^rzez szereg lat była na pierwszym 
miejscu. Niestety wszystkie instrumenty 
zostały spalone w czasie działań wojen, 
nych, a ciężk:e warunki materialne nie 
pozwalają na zakup nowych.

Gdyby ktoś z P. T. Obywateli posiadał 
jakiś instrument na orkiestrę dętą i 
mógłby go ofiarowa lub po przystępnej 
cenie odsprzedać Zakładowi — uczyniłby 
wielką przysługę Zakładowi i młodzieży 
w nim przebywającej, o co Brac:a Al
bertyni bardzo serdecznie proszą. Zawia. 
domiena proszę przesyłać pod adresem: 
Warszawa 28, ul. Grochowska 194 — Bra
cia Albertyn5

PRZEKŁADY KSIĄŻEK POLSKICH 
i W  RZYMIE ukazał się przekład wlo- 

m  Ski książki Zofii Kossak „Z 
Otchłani“ — p. t. „Ii csmpo delia mortc“, 
wyd. przez De Fonseca, w tłum. Eweliny 
Bacca. Książka obudziła wśród czytelni
ków włoskich bardzo żywe zaintereso
wanie.

Jednocześnie ukazała się po włosku do
skonała, żywo i w oparciu o poważne źró
dła napisana praca ks. pro’. Eugeniusza 
Dąbrowskiego, omawiająca problem za
chodniej granicy polskiej.

Przewidziane są następujące przekłady 
książek J. Dobraczyńskiego : „Najeźdź
ców“, „Dwa stosy“ i „Skąpca Bożego“ na 
francuski, „Najeźdźców“, „Dwa stosy“, 
„Skąpca Bożego“ i „W rozwalonym do
mu“ na włoski, „Skąpca Bożego“ na an
gielski, „W rozwalonym domu“ ną 
czeski.

Wydawcy włoscy zabiegają o zgodę na 
przekład powieści Stanisława Rembeka.

Francuski rynek wydawniczy zaintere
sował się książką „Kamienie wołać bę
dą“ H. Malewskiej i „Sagą o Jarlu Bro
niszu“ Grabskiego.

KSIĄŻKI NA INDEKSIE

E Korbone sporządził spis książek, 
które, zdaniem władz alianckich, 

mają być wycofane z obiegu jako wyda
wnictwa szkodliwe, pobudzające i tak już 
wybujały niemiecki nacjonalizm, oraz 
sprzeczne z duchem czasu. Lista obejmu
je 15 tysięcy książek i około 1000 pism.

Jest to niewątpliwie jedna ze skutecz
nych' metod denazyfikaeji Niemiec pod 
warunkiem jednak, że usuwanie tych 
książek z obiegu będzie się odbywać skru
pulatnie i uczciwie. Jeżelj będą przepro
wadzać je Niemcy, narasta pytanie: czy 
nie utworzy się tak typowa „literatura 
nazistowskiego podziemia“?

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 950 LECIA
MĘCZEŃSTWA ŚW. WOJCIECHA 

(997—1947) W GNIEŹNIE

Sobota, 26.IY, godz. 20-ta: W Katedrze 
nieszpory — wystawienie Najśw. Sakra
mentu. „Bogurodzica...“  — wspólny 
śpiew. Po nieszporach: przeniesienie tru
mny z relikwiami św. Wojciecha do ko
ścioła św. Michała.

(Przeniesienia dokona Ks. Biskup Su- 
■fragan przy współudziale cechów, harcer
stwa, organizacyj kościelnych. — Pochód 
z pochodniami).

Całonocna adoracja w kościele św. Mi
chała.

Niedziela, 27.IV, godz. 9-ta. Uroczystość
św. Wojciecha.

Pochód z relikwiami św. Wojciecha z 
kościoła św. Michała do Katedry przy 
współudziale całego Episkopatu.. Prowa
dzi J. Em. Ks. Kardynał Prymas

Godz. 10.15: Suma J. Em. Ks. Kardynał 
Sapieha.

Kazanie: J. Eksc. Ks. Bp, Swirski.
(Po kazaniu: przed Katedrą Msze św. 

ciche: na placu przed Katedrą J. Eksc. 
Ks. Bp. Kowalski, na wschodniej stronie 
bazyliki: J. Eksc. Ks. Bp. Jedwabrki).

Godz. 15-ta: Nieszpory polskie: J. Em. 
Ks. Kardynał Prymas z udziałem Episko
patu.

Kazanie: J. Eksc. Ks. Bp. Kowalski.
Bezpośrednio po nieszporach modlitwa 

do św. Wojciecha. Za J. Em. Ks. Kardy
nałem Prymasem powtarza cały !ud.

Po nieszporach: pożegnanie p-elgrzy- 
mek na placu przed Bazyliką. Ałokucja 
J. Eminencji z balkonu pałacu do piel
grzymów.

Z H % B
WYDAWNICTWO „GŁOSU CARMELU“, 

KRAKÓW
IDEAŁ I  DUCH KARMELU — nap sał 

Karmelita Bosy, przekład z francuskiego 
wydania M. R. K. B., Bibliotheca Carme
litana, t. XIX, r. 1946, str. 71.

X. Dr. Aleksander Żychliński: O APO- 
stołstwo WEDLE DUCHA, szkic rozwa
żań .a zasadniczego; Bibliotheca Carmeli
tana, t. XX, r. 1946, str. 32.

O NOWE OGNIE DUCHA ŚW. — uło
żył X. Henryk Weryński, Bibliotheca 
Carmelitana, t. XXI. r. 1946, str. 62.

ŻOŁNIERZ—ZAKONNIK — skreślił 
O-is — Karmeli Bosy, Bibliotheca Carme
litana, t. XXII, r. 1947, str. 54.

RÓŻNE
Bogdan Suchodolski: USPOŁECZNIE

NIE KULTURY, wyd. I I  — zmienione i 
powięksone, Biblioteka Kultury, tom 2, 
słr. 443, r. 1947, Wydawnictwo Trzaska, 
Evert i Mchalski, Warszawa.

Tadeusz Mańkowski: GENEALOGIA 
SARMATYZMU, obraz kultury, Towa
rzystwo Wydawnicze ŁUK. Warszawa, r.
1946, str. 172 2nlb, cena 280.

Maria Buyno-Arctowa: KAZIA „DU
ŻA.“ , powieść dla młodzieży, wyd, IV, str. 
176, wydawnictwo M. Areta we Wrocła
wiu. F. Pieczątkowskego w Krakowie, 
r. 1947.

Ks. Dr. Jam Czuj. prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego: TAK SIE MÓDLCIE, 
objaśnienia modlitwy Pańskiej i pozdro- 
w'enia anielskiego. Wydawnictwo SS. 
T c e  tanek , Benedyktynek, Warszawa, r.
1947, str. 164.

K« D-. Antoni Słemkowski: KU DO
SKONAŁOŚCI. wydano z zasiłku J. E. 
Ks. Biskupa Włodzimierza Jasińskiego,

Ą Ż  E i i
str! 192, Towarzystwo Wiedzy Chrześci
jańskiej, ogólnego zbioru tom 5, r. 1947, 
Wydawnictwo Katolickiego Uniwersyte
tu w Lublinie.

Wanda Gasbel: WYSPA ZAPOMNIA
NYCH, str. 38, wydane przez Akadem'c- 
k; Związek Przyjaciół Łużyc „Prołuż“ .

Helena Morawska: ŚW. TOMASZ 
MORĘ (1478 — 1535), str. 156, r. 1947, 
Wydawnictwo Verbum, Księgarnia „Jed
ność“, Kielce.

Wszyscy zainteresowani mogą 

oirzymcć za zalicz, pocztowym 

całość powieści

S T A N I S Ł A W A  R E M B E K A

WYROK
N A

FRANCISZKA
KŁOSA

*

opłacajqc jedynie koszt 
===== numerów pisma =====
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Eugeniusz Paukszia

O  c z y m  s i ę  n i e  l u b i  m ó w i ć
Daje się u nas zaobserwować zjawisko 

swego rodzaju wstrzemięźliwości, obawy 
‘ jakgdyby od nazywania pewnych rzeczy 

prosto, po imieniu.
Nie wątpię, że to co będę rozwijał, nie 

w smak może będzie niejednemu. Ale na 
to nie ma rady. Jesteśmy konsekwentni. 
Uważamy, że przeobrażenia społeczne, 
będące wyrazem naszej epoki, muszą 
oprzeć się na głębokim podkładzie moral- 
nym, reprezentowanym przez katolicyzm. 
Dzisiejsze życie społeczne na podkładzie 
tym przyszłości swej nie buduje. Raczej— 
oddala się w kierunku przeciwnym. O po
wrót do podstawowych zasad moralnych 
katolicyzmu w życiu społecznym chcemy 
walczy. Walka zwycięska musi oprzeć się 
na szczerości i  prawdzie. Szczerze i bez 
osłonek prawdę tę, choćby naruszać mia
ła pewne systemy czy pojęcia, mamy od
wagę podawać. Bez względu na to, czy 
się to komu komuś podobać będzie, czy 
nie.

• * . * .Obserwacja dzisiejszej rzeczywistości 
przywodzi mi nieraz na myśl doskonalą 
książkę Adolphusa Huxleya p. t. „Nowy, 
wspaniały świat“  — kapitalną parodię na 
udoskonalony przez technikę i  wynalaz
czość system świata, gdzie instytucja ro
dziny staje się anachronizmem, b0 naj
ważniejszą jej funkcję, już nie tylko wy
chowanie, ale i wydawanie na świat dzie
ci (połączone z pojęciem rodziny) przej
muje państwo przy pomocy specjalnych 
inkubatorów. Wszystko zdawałoby się 
idzie pięknie, jak najlepiej, ale nawet w 
tych sztucznie wyhodowanych, podług pe
wnych schematów, w  wychowaniu roz
dzielonych ludzi, burzą się odgłębne in
stynkty człowiecze, chęć, może niesprecy- 
zowana dostatecznie w mechanicznych j 
mózgach, powrotu do archaicznej insty- ! 
tucji rodziny, do maęierzyństwa i oj
costwa.

Mamy dziś, skutkiem wojny, ponad mi
lion sierot. Wychowanie ich musi przejąć 
na siebie naród, za pośrednictwem orga
nu wykonawczego państwa. Chodzi o sy
stem wychowawczy — by nie zrobić z 
dzieci tych bezdusznych automatów, tak 
czy inaczej wykształconych zawodowo, z 
narzuconym takim czy innym światopo
glądem na świat — z zabitą, a conajmniej 
przygłuszoną — własną indywidualno
ścią.

Instytucja rodziny jest n ie od dziś za
chwiana w swoich podstawach. Normy 
etyczne, zasady moralne uległy wypacze
niu. Śluby cywilne, pozbawione autory
tetu moralnego, jaki bezwątpienia daje 
ślub kościelny, mogą przyczynić się po
średnio do propagandy t. zw. „życia 
na wiarę“ . Nie mał0 tu dopomaga i ła
twość uźyskania rozwodów.

Huxley w swej pracy parodiuje, oczy
wiście w przejaskrawionej i fantastycznej 
formie, istotę teorii, jakie wokół słyszał 
i  jakim sam po części hołdował. Przyzna
je niezniszczalność w  naturze ludzkiej pe
wnych instynktów wrodzonych, których 
się nie da sztucznie wyplenić. Ale, które 
mogą ulec wypaczeniu, które przez pew
ne hasła mogą być czasowo przygłuszone. 
Odrodzą się one z czasem samoistnie, ale 
nic już nie odrobi strat, jakie społeczność 
w  tym okresie rozrostu deprawacji mo
ralnej odniesie. Książka Huxleya jest 
swego rodzaju ostrzeżeniem.

Jest faktem niebywałe zdziczenie mo
ralne naszego społeczeństwa. Niewątpli
wie, jest to w pewnej mierze skutkiem 
wojny i nieodłącznie związanego z nią 
rozluźnienie podstawowych norm moral- 
no-etycznych. Śmiem jednak twierdzić,

Czw arte w ydanie

» C Ó R K I«
Izabella Lutosławska-Wolikowska:

„...można podziwiać wspaniały obiekty
wizm,. autorki“.

„Zaza jest postacią świetnie narysowa
ną, przekonywującą“ .

Leon Piwiński.

„Powieść w czepku urodzona“ ,
Adam Grzymała Siedlecki.

że wojna nie wpłynęła na rozmiar demo
ralizacji, jedynie jej proces znacznie przy
śpieszyła. Czyli, że to, czego po dalszym 
rozwaju stosunków społecznych w tej 
dziedzinie mogliśmy oczekwać, dajmy na 
to za lat 20, mamy obecnie, po 7. Nie wy
kluczam oczywiście możliwości, że proces 
ten mógłby zostać w pewn-ej mierze 
wstrzymany, co nie mogło mieć miejsca 
w anormalnych warunkach okupacyj
nych.

W swej pracy mając możność stykania 
się z wieloma ludźmi, przy jednej z prze
prowadzonych rejestracji czy ankiet wy
pełniałem rubryki takie, jak imię i wiek 
ojca oraz dzieci. Kilkadziesiąt wypadków 
było, gdy dzieci te były nieślubne. Nor
malnie kiedyś, dziecko nieślubne, było to 
swego rodzaju zażenowanie, wstyd matki. 
Dzisiaj otrzymałem informacje, że są to 
dzieci nieślubne, tak naturalnie i prosto, 
jakby to było najnaturalniejsze w świę
cie. Dowód swego rodzaju zatraty poczu
cia etyczno-moralnego.

W każdym razie, jest to pewnego ro
dzaju konsekwentne stanowisko matki 
w stosunku do przeszłości. Jest i odwagą 
objawioną w wydaniu na świat dziecka 
nieprawego łoża. I  choć nie można nigdy 
tego pochwalić, ale trzeba jednak zawsze 
docenić.

Nawiązuję tu do najistotniejszej i  naj
tragiczniejszej może kwestii. Chodzi mi o 
sztuczne spędzanie płodu. Będę ordynar
ny możs i prosty — o tak zwane popu
larnie „skrobanki“. (Jeśli termin pewien 
jest w potocznym użyciu, a tylko w druku 
osłania się go cynicznym wstydem — na
leży go użyć właśnie dla zadokumentowa

nia treści istotnej omawianej kwestii). 
Rozmiary popełnionych tu zbrodni są 
trudno uchwytne statystycznie, bo pomi
jane dyskretnym milczeniem, ale na pod
stawie opinii lekarskich można je wypo- 
środkować. I  tak, około 50% zajść w ciąże 
jest sztucznie przerywanych.

To są cyfry. Ale jak wstrząsające! 
Dziś, gdy śmiertelność omal dwukrotnie 
przewyższa liczbę urodzin, pięćdziesiąt 
procent dzieci nie przychodzi na świat. 
Pięćdziesiąt procent dzieci jest najokrut
niej, najbardziej bestialsko, bo nie mają
cym możności obrony embrionie, jest 
mordowanych. Zabicie człowieka ocenia 
się według taksy. Tyle a tyle złotych! 
Morderstwa dokonuje kto? — Matka, jako 
strona bierna i lekarz, człowiek z cenzu
sem, jako strona czynna!

Brnijmy dalej. Prostytucja. Zagadnie
nie stare jak świat, rozwiązywane stale i 
do dziś nie rozwiązane. Ale nie o to cho
dzi. Jest co innego. Prasa doniosła, a po
twierdzają to organa M ilic ji Obyczajowej 
— że wzrósł ogromnie procent małolet
nich, tak wśród prostytutek, jak i strę
czycieli. Proszę — Katowice. Młodzi 
chłopcy czyszczący buty, to przecie wy
rafinowani naganiacze. „Towar“  propo
nowany — w tym samym wieku. Wpływ 
wojny? być może. Może to są sieroty, 
które nie poszły tą drogą, jak bohatero
wie Warszawy z „Drogi do świtu“ , ale 
stoczyły się w najniższe bagno upodlenia. 
Ale dlaczego tak rzadko ingeruje się, dla
czego tak rzadko zabiera się taki element 
do specjalnych internatów, domów po
prawczych itp. Dlaczego jeżeli sieroty te 
pozbawione są wpływu moralnego rodzi-

Zagadmenia i poglądy

Sł®ws poważne i niepoważne
Z przyjemnośćią przeczytałem w świą

tecznym numerze „Tygodnika Powszech
nego“ zabawny felieton Kisiela, mimo że 
nas tam trochę niesłusznie objechał — 
zresztą jemu wolno. Ukazanie się z po
wrotem — po dłuższej przerwie — na 
łamach „Tygodnika“  nazwiska Kisielew
skiego, tłumaczy w poważnym artykule 
redaktor naczelny Jerzy Turowicz. Spra
wa ta warta jest zauważenia.

Wszyscy czytelnicy pism polskich znają 
historię z powieścią „Sprzysiężenie“ , więc 
nie będę je j tu powtarzał. Wrogowie „Ty
godnika“ mieli łatwą i tanią okazję do 
używania. Szerzyły się Złośliwe plotki i 
Kisiel wydawał się niewtajemniczonym 
wykończony. Tymczasem cała sprawa za
kończyła się w  sposób naprawdę ładny— 
rzucając ładne światło i na zespół redak
cyjny „Tygodn ka“ i na samego Kisielew
skiego.

Turowicz, szczerze, poprostu i bez nie
domówień, omawia całą i dla niego i dla 
Kisiela dość drażliwą sprawę. Stwierdza, 
że powieść „Sprzysiężenie“  jest książKą 
nie katolicką i społecznie szkodjiwą, że 
Kisiel w felietonach swoich przejawiał 
światopogląd niezupełnie zgodny ze świa
topoglądem katolickim, że nie można go 
uznać za pisarza typowo katolickiego. 
Mimo to jednak, w pracy jego widać sta
łą ewolucję, stały wysiłek i zdążanie w 
kierunku katolicyzmu. Byłoby więc rze
czą moralnie szkodliwą utrudniać mu 
rozwój i walkę o prawdę, dlatego po o- 
kresie koniecznej przerwy, redakcja „Ty
godnika“  zaprasza go spowrotem do 
współpracy. To się nazywa jasne, huma
nistyczne i prawdziwie katolickie posta
wienie sprawy, Kisielewski zachował się 
podatnie. Wykazał dyscyplinę, zniósł kwa
rantannę, zniósł naigrawania się, nie pi
sywał gdzieindziej i pozostał wierny 
„Tygodnikowi“ , udowadniając tym, że 
diagnoza Turowcza jest słuszna, że uzna
je on prawo swoich kolegów, do sądzenia 
go, że chce być i jest członkiem obozu 
katolickiego. Z największą radością wita
my powrót tego najzdolniejszego felieto
nisty w kraju, c:esząc się już na zapas z 
jego przyszłych wyczynów.

Trudno natomiast jest się cieszyć arty
kułem „Słowa grube“ w „Słowie Po
wszechnym“, piśmie jak dotychczas nie
stety nie zawsze dobrze redagowanym. 
Ma to być polemika z kronikarzem „No

win Literackich“ , p. Julianem 
Hochfeldem. Hochfeld, świet
ny mówca i jedna z czołowych inteligen
cji dzisiejszego socjalizmu polskiego, po
rusza w  kronice zagadnienie demoraliza
cji, w związku z uwagami, jakie nadsyła
ją czytelnicy „Robotnika“ 0 drukowanej 
w tym piśmie powieści Remarque‘a. Kro
nika napisana dość haotycznie j omawia
jąc ją można zarzucić Hochfeldowi, że 
robi wrażenie chyba niesłusznej obrony 
powieści naturalistycznej. Nie można na
tomiast nie zauważyć tak pięknych sfor
mułowań, jak: „Demoralizowały mnie 
zakłamane stosunki między ludźmi, w : 
tym także zakłamane, nieuczciwe, pełne 
skrycia niezdrowego podejścia stosunki j 
między kobietami i mężczyznami w moim | 
środowisku. Demoralizuje bezsensowna ! 
pornografia, której pełne były m. in, i 
niektóre filmy polskiej produkcji przed- j 
wojennej. Demoralizuje bezmyślność koł- j 
tuńskiego życia, spędzonego między pi- '• 
jaństwem, obżarstwem, dancing em j no
wym kapeluszem. Demoralizują z d ru -! 
giej strony skutki nędzy lub skutki na
rzuconej przez warunki bezwzględnej 
walki o byt. Demoralizuje szowinizm, an- ! 
tysemityzm, nietolerancja. Demoralizuje 
łamanie prawa, spryciarstwo i ewaniar- j 
stwo. Demoralizuje paskowanie, któremu I 
towarzyszą deklamacje o zachodniej kul- i 
turze i pobożne niedzielne westchnienia, j 
Demoralizuje rozgrzeszanie bandytyzmu. 
Demoralizuje podwójna miara ocen. De
moralizuje chamstwo“ i  t. p.

Widać tutaj dobry styl człowieka. 
Hochfelda demoralizuje klimat, a nie 
„grube“ wyrażenia w powieści naturali
stycznej, które broni. Ta powieść natura- 
listyczna i te wyrażenia nie podobają się 
— słusznie — p. Mor. ze „Słowa“ . Ale nie 
mogę się zgodzić z rodzajem ataku. Nie 
można też tak o Słonimskim. Na „ostat
nich liberałów“ patrzymy dziś inaczpj niż 
przed wojną. I  wogóle z ludżm' kultural
nymi trzeba kulturalnie polemizować. 
oT są ponure słowa „sprytne argumenty“ , 
„przypiekanie p. Hochfelda“ i t. d. — 
proszę, takim językiem nie piszemy. Poza 
tym „kołtuneria“ (też nie ładne słowo), 
o której mówi Hochfeld, rzeczywiście ist
nieje. Co to jest? Pewien styl i klimat 
psychiczny. A co to jest kultura? Między 
innymi też pewien styl i klimat psy- 
chiczn* h h.

ny, nie daje się im go w szkole. Dlaczego 
tylko się mówi o pomocy dla miliona sie
rot i pięciu milionów dzieci niedokarmio- 
nych? Dlaczego zezwala się im być obdar
tymi, głodnymi, bez dachu nad głową i  
bez pracy, nie mówiąc już 0 nauce—i w 
ten sposób popycha się j/e do występku, do 
zbrodni, sutenerstwe i prostytucji. Istnie
je RTPD! Istnieje Ch. TPR! Robią coś, 
pracują, ale jak to nieproporcjonalnie 
mało w stosunku do ogromu zadań. Dla
czego są pieniądze na druk wzniosłych 
książek o wychowaniu, opiece nad dziec
kiem itp. — a nie ma pieniędzy na sie
rocińce i internaty?' Gdzie jest zrozumie
nie dla hierarchii potrzeb.

Nesłychanie rozwielmożniły się znowuż 
choroby weneryczne. To, co już przy bra
ku wrzystkich danych dochodzi, budzi 
zrozumiały niepokój. Jakież to będą przy
szłe pokolenia, jeżeli rodzice są tak czę
sto zarażeni chorobą, w skutkach dzie
dzicznych dającą się odczuwać najboleś
niej? Tak przykładowo, Łódź przed woj
ną miała d0 60 tys. zachorowań wene
rycznych rocznie. Dziś lekarze obliczają 
to w stosunku podwójnym, a nawet po
trójnym. I  jeszcze jeden objaw, odnośnie 
znów młodzieży. Uczniowie szkół śred
nich stanowią też pokaźny procent wene- 
rykćw. Do przychodni akademickich zgła
sza się najwięcej chorych na gruźlicę i 
na choroby weneryczne.

Wszystko to są pokrótce notowane fak
ty. Piszę prosto, bez cytat, bez przytacza
nia teorii, ograniczam cyfry do mini
mum. Chodzi mi o treść najistotniejszą. 
Ona przemówi najmocniej. Skonstatować 
jednak stan rzeczy, złapać się w przera
żeniu za głowę, czy machnąć z rezygnacją 
ręką, to jeszcze n ie wszystko. Trzeba szu
kać dróg ratunku.

Dziś mamy trzeci rok 0d ukończenia 
wojny. Wymieramy nadal. Liczba zgo
nów dwukrotnie bezmała przewyższa licz
bę urodzin. śmiertelność wśród niemo
wląt sięga 20%. Gruźlica szerzy się co
raz bardziej. Jeszcze bardziej pogłębia 
się upadek moralny.

Gwarantem siły i przyszłości narodu 
jest jego prężność biologiczna. Prężność 
tę wytyczają procent narodzeń, stan zdro
wotności, odsetek śmiertelności. Te zaś 
z kolei opierają się w dużej mierze o ja
kość postawy moralno-etycznej społeczeń
stwa.

Utopią teoretyczną j praktyczną stały 
się rozważania nad likwidacją instytucji 
rodziny na rzecz swobodnego pożycia 
płciowego, wychowania zaś dzieci przez 
państwo. Zaprzeczyłby bowiem przyro
dzonym instynktom i zadaniom człowie
ka — macierzyństwa i ojcostwa. Pojęcie 
bowiem jedno i drugie nie ogranicza się 
nigdy do aktu płciowego obojga rodzi
ców i wydania na świat dziecka przez 
matkę — to są czynniki fizjologiczne. Ma
cierzyństwo i  ojcostwo, to w znacznie 
wyższej mierze treść duchowa. Obcowa
nie z potomkami, jego kształcenie i wy
chowanie, atmosfera wspólnoty krwi.

Podkreśliłem uprzednio anomalia mo
ralności społecznej naszych czasów. Nie 
trzeba udowadniać, że prędzej zrobi 
„skrobankę“ matka nieślubnego dziecka, 
niż prawowita małżdnka, że sutenerstwo, 
prostytucja staną się zawodem szybciej 
dzieci bezdomnych, że łatwiej ulegnie po
kusom syn' czy córka, z dala .przebywa
jący od domu.

Ale i nie potrzebuje udowadniania fakt, 
że autorytet instytucji rodziny jest sil
nie poderwany. Że w o wiele mniejszym 
stopniu niż dawniej jest rodzina ośrod
kiem moralnym społecznie. Rodzina nie 
stanowi dziś tej podstawy zdrowotnej (w 
sensie duchowym) życia społecznego, nie 
jest rękojmią przyszłości twórczej na
rodu.

Rodzina w pojęciu katolickim jest czyn
nikiem trwałym, i w tej trwałości tkw i 
cały jej sens, wielka moc odziaływania 
nazewnątrz. Tu leży istota nadania ak
towi jej zawarcia godności Sakramentu. 
Fałszywe pojęcie wolności indywidualnej 
jednostki każe dzisiejszym ustawodaw- 
stwom zastępować Go aktem prawnym, 
umową rządową z warunkiem wypowie
dzenia na skutek takich czy innych, roz
licznych przyczyn. Łatwość unieważnie
nia lub rozwiązania umowy małżeńskiej 
osłabia zasadniczy jej czynnik — trwało
ści. Postanowienia Kościoła opierają się 
na tysiącletniej tradycji i doświadczeniu. 
Nie wolno o tym zapominać.

Osłabienie czynnika trwałości w mał
żeństwie, łatwość uzyskania ■' rozwodu, 
wpływa na niepewność jutra, paraliżuje 
organizację i planowanie pożycia rodzin-
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nego na dalszą metę. ja k  może matka 
myśleć o liczniejszym potomstwie, gdy 
nie ma pewności, czy w krytycznym .mo
mencie nie zostanie osamotnioną. Na 
jakich podstawach może budować ojciec 
przyszłość rodziny, gdy trapi go ta sama 
niepewność?

Charakterystycznym symptomatem na
szych czasów jest swego rodzaju wygod
nictwo, sybarytyzm życiowy. Wpływa na 
to zarówno zautomatyzowanie współcze 
snego życia, po części dosyć trudne wa. 
runki materialne i obawa przed kompli
kacjami w tej dziedzinie, jak też posta
wienie sprawy małżeństwa na płaszczy 
źnie wyłącznie egoistycznej. Tak w sto 
sunku do własnej wygody, jak i narodu. 
Dziecko, a jeszcze kilkoro, to kłopoty 
wydatki, związanie (a więc utrwalenie) 
małżeństwa przynajmniej obowiązkiem, 
nakazem wewnętrznym. Lepiej więc 
dzieci nie mieć wcale, albo najwyżej je 
dno czy dwoje. Obowiązek w stosunku 
do narodu — wydania na świat i wycho
wania młodego pokolenia lekceważy się, 
pozostawiając zadanie zawsze innym.

Z tym problemem łączy się, szczególnie 
w okresie powojennym, chęć użycia, wy
korzystania w pełni ponęt i uroków świa
ta, jako rekompensata za ponure laita mi
nione. Dziecko staje się wtedy przeszko
dą. Droga najmniejszego oporu — dzieci 
nie mieć więc wcale.

Obniżenie moralności życia rodzinnego 
n ie przedstawia wątpliwości. Powstaje 
zagadnienie walki z upadkiem tego mo
rale. Zagadnienie najistotniejsze, bo łącz
ne z zagadnieniem populacji, ze zwiększe
niem przyrostu naturalnego, z wychowa
niem etycznym dziecka j obywatela.

Mówi się o podniesieniu poziomu mo
ralnego sppłeczeństwa. Mówi się i dysku
tuje o walce z prostytucją.

'•A- jednocześnie z uśmieszkiem wita się 
opowieści o zdradach w małżeństwach, ze 
wzruszeniem ramiona przechodzi obok 
nieletnich naganiaczy i prostytutek, naj- 
obojętniej w świecie rozprawia o spędze
niu płodu, o licznych poronieniach, 
jako coś naturalnego traktuje różne kon
kubinaty, życie na wiarę i t. p. Albo 
np. także znamienne. Oto powije któraś 
matka nieślubne dziecko. Spotyka ją po
litowanie — dlaczego nie poradziła sobie 
jakoś, by dziecka tego nie urodzić? A 
więc nie potępia się grzechu poczęcia, co 
ale potępia fakt pozytywny, odwagę mat
ki, która ponosi konsekwencje popenio- 
powinno być naturalną reakcją opinii, 
nego grzechu. Typowy przykład spacze
nia opinii moralnej społeczeństwa.

Jesteśmy narodem młodym biologicz
nie. Mieliśmy doniędawna największy 
przyrost naturalny. Dawała nam go 
szczególnie wieś. Dziś już j wieś paczy 
się moralnie. Coraz mniej na wsi dzieci, 
coraz mniej małżeństw, za to coraz wię

cej wódki, marderstw, rozpusty i chorób 
wenerycznych. Inteligencja operuje naj
wyżej systemem jednego lub dwojga 
dzieci. W ślad iść zaczyna mieszczań
stwo.

Dzieci coraz mniej. Coraz większe zde
prawowanie moralne.

Ale jak powiedziałem, jesteśmy naro
dem młodym biologicznie. T0 nasz ratu
nek. Aby te szanse wykorzystać, musimy 
dążyć do maksymalnego podniesienia 
przyrostu, nie tylko do stanu przedwojen
nego, ale znacznie wyżej.

I tu wytyczona jest tylko jedna droga. 
Trzeba rozpocząć walkę o rodzinę. Jak i 
kto ma ją prowadzić?

Najpełniejszy wyraz roli i znaczenia 
rodziny daje nam światopogląd katolicki. 
Najmocniejsze i najpełniejsze są zasady 
moralne życia rodzinnego, przezeń wyra
żone i poprzez wieki realizowane. Najle
piej doceniona jest konieczność oparcia 
instytucji rodziny o czynnik trwałości. 
Stąd Sakrament Małżeństwa.

W oparciu o moralność katolicką roz
poczynać należy prace nad uzdrowieniem 
moralnym rodziny. O najprostsze, a zara
zem najgłębsze przykazanie Kościoła. 
Właśnie kwestia głębi tych przykazań, 
głębi pojmowania norm etyczno-moral- 
nych katolicyzmu.

Podkreśla dziś nieraz swój katolicyzm 
ladacznica i zboczeniec, podkreśla matka 
wywołująca sztuczne poronienie, podkre. 
śla morderca - lekarz, sztucznie spędza
jący płód. W rubryce — wyznanie _ ni
gdy nie zapomną oni wpisać słów — 
rzymsko-katolicki. Dlaczego? — No, bo 
tradycja, b0 przyzwyczajenie do niepozo- 
stawienia pustej tej właśnie rubryki w 
arkuszach ewidencyjnych.

Stawiamy sprawę jasno, 'Chcemy wy
raźnego zajęcia stanowiska w tych spra 
wach przez katolików. Chcemy niedwu
znacznego opowiedzenia się katolików 
polskich w sprawie podniesienia moral
ności życia rodzinnego. Katolicyzm, to 
nie jakaś organizacja społeczna, gdzie 
wystarczy się wpisać na członka i płacić 
składkę członkowską. Katolicyzm żąda 
czynnej postawy w stosunku do siebie i 
do świata zewnętrznego. Szczególnie w 
czasach obecnych. 1

Co robi w sprawie Sanacji moralnej 
państwo. Jak podkreśla i propaguje ko
nieczność zwiększenia przyrostu natural
nego. Dotąd, prasa oficjalna wszystkie 
nasze głosy o tragiźmie sytuacji, o tym, 
że naród polski wymiera, traktowała ja
ko „straszak katolicyzmu“ . Bardzo łatwe 
wyjście, jeżeli się nie chce poruszać da
nego zagadnienia. Dlaczego tak mało były 
poruszane sprawy dzisiejszych stosun
ków moralnych? Dlaczego nikt jasno i 
wyrażijie nie postawił kwestii podniesie

nia poziomu moralnego w życiu rodzin
nym? Czemu nie słychać nic o karach w 
stpsunku do lekarzy i akuszerek, zabija
jących nienarodzone jeszcze dzieci* tak 
nam dzisiaj potrzebne?

Odwrotna natomiast strona medalu 
przynosi nam osiągnięcia innego typu. 
Oto działa nowa ustawa małżeńska. I jest 
już skutek — więcej rozwodów, ale mniej 
małżeństw. Nauka religii w szkołach prze_ 

.stała być obowiązkowa. W wyniku, mło
dzież nie wynosi ze szkoły tego pionu mo
ralnego, jaki jej tam dawniej w jakim 
takim stopniu dawały przede wszystkim 
właśnie lekcje religii.

Co się daje młodzieży poza 
szkołą? Sport i t. d. A młodzież 
poza nauką, nie tylko chce odpoczywać 
i bawić się. Chce też mieć zainteresowa
nia szersze. Ale w ich realizacji musi 
pomóc i państwo. Książki są, ale często 
nie tam, gdzie potrzeba. Podobnie z in
nym; rzeczami.

Poco piszemy to wszystko? Poto, że 
nas obchodzi przyszłość Narodu i pań
stwa. Że przyszłość tą widzimy W mło
dych pokoleniach, które są i które przyj
dą. A jak liczne one będą i jaka będzie 
ich postawa moralna, takie będzie i jutro 
polskie. Dziś dzieci przychodzą na świat 
tak mało, że śmiertelność jest dwukrot
nie wyższa od liczby narodzin. Poprostu 
od kilku lat wymieramy. A dzieci jest ma
ło nie tylko dlatego, że jesteśmy wyczer
pani wojną, że nieustabilizowane są jesz
cze warunki materialne, ale, że 50% dzie
ci, mających przyjść na świat, zostaje 
jeszcze zabitych w łonie matki, Te zaś, 
które są, nie mają należytej opieki.

To nie jest jakieś pranie brudów, tu 
nie ma jakiejś satysfakcji w odsłanianiu 
bezmiaru panoszącego się upadku moral
nego, nie strzelamy ze „straszaków, ka
tolicyzmu“ , To jest tragiczna rzeczywi
stość, którą trzeba piętnować, z którą 
trzeba walczyć, ale której nie można po
mijać milczeniem. I  którą trzeba raz 
wreszcie mieć odwagę otwarcie wypo
wiedzieć. .

Równie krytycznie patrzymy na błędy 
nas, katolików, jak na błędy obozu lewi
cy. Sprawa jest poważna, wspólna 
wszystkim, kto mieni siebie Polakiem. 
Trzeba szukać dróg ratunku. My ten ra
tunek widzimy w podniesieniu moralno
ści społecznej, w przywróceniu pełnego 
autorytetu instytucji rodziny, w wyrobie
niu w niej silnego pionu etyczno-moral- 
nego, kształtowanego na zasadach świa
topoglądu katolickiego.

Chcemy zdrowego moralnie polskiego 
małżeństwa, a w nim jak najwięcej pol
skich dzieci.

Eugeniusz Paukszta

K O R E S P O N D E N C J A
DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“

W związku z moim artykułem „Należy
my dó Europy“ („Dz:ś i Jutro“ Nr 12), 
otrzymałem list od p. Jana Kotta, który 
zgodnie z prośbą autorą załączam, w celu 
wydrukowania.

Muszę przyznać, że p. Kott ma słusz
ność, Istotnie artykuł mój był zbyt ogól- 
ny i istotnie dedykowanie go p. Zygmun
towi Nowakowskiemu i p. Kotłowi było 
dla tego ostatniego krzywdzące. Pozostaje 
do wyjaśnienia, dlaczego tak się stało.

Temat mojego artykułu był tak szeroki 
i ząsadnczy, że rozwiązanie go wymaga
łoby napisania książki, a może nawet, k il
ku. Chodziło mi tylko o postawienie pro
blemu. Sprowokowała mnie do tegolektu- 
ra pisma emigracyjnego „Wiadomości“ , 
które uważnie czytam. Ostatnio nieodpo
wiedzialna pisan na publicystów londyń
skich tak mnie zdenerwowała, że na go
rąco, na kolanie napisałem artykuł, o 
którym mowa. Nie mam zamiaru cofać 
się z tego, co na temat nieprawdopodobnej 
lekkomyślności londyńskich Polaków na
pisałem. Również twierdzę nadal, że sto
sunek niektórych czynników krajowych 
do zagadnienia współpracy j łączności 
kulturalnej z Europą Zachodnią musi bu
dzić najpoważniejszy niepokój. Przypomi 
na mi się pewien fakt.

Przed kilkoma dniami wrócił 
z Wiednia przyjaciel mój, nauko
wiec, który był tam z misją rewin
dykacyjną. Przywiózł cały szereg bstat- 
nicn nowości wydawniczych francuskich, 
w tym luksusowe reprodukcje malarskie.

Gdzieś to kupił? — pytam — w Pra
dze? — Ponieważ każdy w e, że Czesi 
nie mają trudności dewizowych i dbają

przy tym pieczołowicie o swój poziom 
kulturalny, dziękj czemu w Pradze mo
żna dostać absolutnie wszystkie książki i 
pisma francuskie, angielskie i amerykań
skie, „Nie, nie w  Pradze — odpowiada 
profesor — nie miałem p'eniędzy, kupi
łem to w Wiedniu, to kosztuję, tam gro
sze“ .

Człowieka może natychmiast szlag tra
fić. W Wiedniu, właśnie w Wiedniu, bo 
Austria przegrała wojnę, bo panuje tam 
głód ; nędza, o jakich Palacv nie mają 
pojęcia — właśnig tam można dostać 
wszystko, co jest bieżącym dorobkiem 
kultury europejskiej. Podobno księgarnie 
francuskie i angielskie są i w Budapesz
cie i w Bukareszcie — pozostawała by 
nam tylko konkurencja w Albanii. Ro
zumiem wszelkie trudność; dewizowe i 
ume, ale może p. Kott, któremu, jak w i
dać, ta sarna sprawa leży na sercu, po
może mi stwierdzić, kto dbać powinien 
o kontakt Polski z kulturą Europy. Czy 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, czy Skar
bu, czy Propagandy, czy takie instytucje, 
jak „Czytelnik“ , czy kto wreszcie? Przy
toczony przykład nie świadczy może o 
zlej woli, jednak dowodzi karygodnego 
niedbalstwa.

Jeśli się nie zachęca pracowników kul
tury d0 stałych wyjazdów zagranicę, jeśli 
s'ę nie dba n sprowadzanie książek i cza
sopism, 1 eśli się o Europie Zachodniej 
dużo złego pisze — to stwarza się podsta
wy do r.iepnkoiu o przyszłość naszego 
^wiązku ze źródłami kultury po].sk'ej.

Użyłem w dedykacji nazwiska p, Kotta. 
ponieważ jest on jednym z najpopular
niejszych i najbardziej ruchliwych inte
lektualistów swego obozu — obozu, który 
w obecnej chwili jest odpowiedzialny za 
rzeczywistość polską,

Z przyjemnością dedykację cofam, Mijo 
mi jest stwierdzić, że p. Kott popiera mo

je_tezy i pisząc, że „od dwóch lat bronię 
uparcie i wbrew wszystkim konieczność; 
nawiązania do najbardziej zachodniej i 
europejskiej tradycji.,.“ , uznaje słuszność 
moich obaw.

Sprawa jest naprawdę bardzo ważna i 
tylko wspólny wysiłek ludzi nawe-t naj
bardziej obcych sobie obozów ideologicz
nych, może niepokojący stan dzisiejszy 
zmienić. Dominik Horodyński

__ Łódź, 22.III.47.
Drogi Panie!

Ponieważ cenię sob e Pana sąd i pióro, 
wielką przykrość — muszę powiedzieć 
szczerze — sprawił mi Pana artykuł i"w 
„Dziś ; Jutro“ ) — „Należymy do Eu
ropy“ .

Nig żebym nie zgadzał się z jego teza
mi! Wydaja mi się tylko dość ogólne, na
wet nie dość, ale zbyj ogólne. Trudności 
z Europą, Zachodem j Wschodem zaczy
nają się dopiero przy rozpatrywaniu 
szczegółowych i konkretnych zagadnień,

politycznych, i kulturalnych.
Ale nie o to mi chodzi. Przykrość spra

wiła mi dedykcja, która każe przypusz
czać, że ja jestem tym „publicystą lewi
cy polskiej“ , który n :e tylko głosi, że 
kulturę europejską* „diabli wzięli", ale 
jeszcze wypowiada to z „schaden fretide“ 
i dziwną radością. _ Przypisywanie mnie 
tych poglądów uważam za krzywdzące i 
niesłuszne.

Od dwóch lat bronię uparcie i wbrew
wszyskim konieczności nawiązania do 
najbardziej zachodniej i europejskiej tra
dycji, francuskiego oświecenia i francu
skiego wielkiego realizmu. Można mi za
rzucić, że wybór jest utopijny, stronny i 
ciasny, zgoda! ale jest to wybór, który 
W jakiś sposób konkretyzuje Pana „naie- j 
żymy do Europy!“

Ż y c i e  g o s p o d a r c z e

Z ZAGADNIEŃ BIEŻĄCYCH
Rząd przedłożył Sejmowi preliminarz 

budżetowy i plan inwestycyjny na 1947 r. 
W najbliższym czasie zostanie przedłożony 
trzeci akt gospodarczy 3-letni Plan Od
budowy Gospodarczej. W ten sposób zo
stanie ujawnona całość planów gospo
darczych Rządu na 194 7r. w formie gzeze. 
golowej na następne 2 lata.

Kwota preliminowanych wydatków 
budżetowych wynosi 174,4 miliardów 
złotych, kwota planu inwestycyjnego 85,3 
miliarda zł., łącznię zatem kwota wydat
ków Państwa wynosi 259,7 m il ardów zło
tych. Gdyby wyeoliminować wydatki na 
wyżywienie ludności (ęą 60 miliardów 
złotych), które w ubiegłym roku nie by
ły objęte budżetem, wzrost wydatków 
budżetowych wynosi 75,4 miliarda zło-, 
ych, to znaczy prawie 190 proc., a wzrost 
wydatków inwestycyjnych ca 38 pird. zł., 
.t zn. prawie 80?Ł. Łącznie zatem wzrost 
wydatków Państwa budżetowych ; inwe
stycyjnych wyniesie 113,4 miliarda zło
tych, co stanowi 130 proc. wzrostu w 
stosunku do preliminowanych wydatków 
w ubiegłym roku. Bardziej instotnym by
łoby porpwanie wydatków przewidywa
nych na r. 1947 z wydatkami nieprelimi- 
nowanymi, lecz faktycznie dokonanymi w 
1946 r. Niestety, jak dotąd, nie zostało o- 
głoszone wykonanie budżetu i planu in
westycyjnego na 1946 r. Tym niemniej 
już dzisiaj można stwierdzić poważne 
zwiększenie zarówno budżetu, jak i pla
nu inwestycyjnego.

Powstaje zagadnienie, w jakim stopniu 
to zwiększenie jest uzasadnione, Należy 
tu wymienić następujące przesłanki:

1. W ubiegłym roku wg. ogólnikowych 
informacji faktyczne dochody budżetowe 
wzrosły o ca, 170 proc, w stpsunku do 
dochodów preliminowanych, co pozwoliło 
na realizację dodatkowych kredytów i 
ca. 3 miliardy złotych na rok bieżący, 
przerzucenie ponadto nadwyżki w kwocie

2. Produkcją w ubiegłym roku prawię 
we wszystkich dziedzinach wykazywała 
stały i to progresywny wzrost, co pozwa
la przypuszczać na choćby częściową kon
tynuację tego procesu w bieżącym roku.

3. Cała organizacja życia gospodarczego 
została w dużym stopniu usprawniona w 
1946 r., co oczywiście wpłynie korzystnie 
pa sytuację w roku 1947,

4. Perspektywy handlu zagranicznego 
są pomyślniejsze, aniżeli w ubiegłym ro
ku, tak, że istnieje możliwość przynaj
mniej częściowego wyrównania wpływów 
UNRRWskich, które tak silnie zaważyły 
na sytuacji gospodarczej w ubiegłym ro
ku. W szczególności możliwości upłyn
nienia naszych depozytów zagranicznych 
(przede wszystkim złota) daje nam po
ważne rezerwy na wypadek powstania 
trudności na odcinku aproyńzacyjnym.

5. Pewna stabilizacja stosunków we- 
wnętrzno-politycznych będzie niewątpli
wie czynnikiem oddziałującym korzyst
nie na sytuację gospodarczą.

Z drugiej strony liczyć się należy nie
wątpliwie z szeregiem trudności, na jakie 
będzie napotykać realizacja zamierzeń 
gospodarczych Rządu. Będą to trudności, 
które występowały już w ubiegłym roku, 
jak np. niedostatecznie sprawne działa
nie aparatu dystrybucyjnego oraz w o- 
gólności całego systemu planowania, jak 
również trudności powstałe już w bieżą
cym roku, jak np. klęska powodzi. Nie
wątpliwie również brak ostatecznego roz
strzygnięcia zasadniczych międzynarodo
wych problemów politycznych, a w szcze
gólności zagadnienia niemieckiego, może 
mięć pewne ujemne refleksy na rozwój 
sytuacji gospodarczej w roku 1947.

Dopiero na tle analizy warunków, w 
jakich będzie rozwijać się życie gospo
darcze kraju w bieżącym roku, można o- 
cenić realność przewidywanych środków 
pokrycia planów wydatkowych,

To zagadnienie omówmy w następnym 
tygodniowym sprawozdaniu.

(ł)
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Jedyny z mego pokolenia napisałem 
książkę o wielkich m strzach Europy za
chodniej, i jest w niej napewno przynaj
mniej tyle entuzjazmu i admiracji, ile 
protestu, goryczy ; żalu.

Nigdjvw.moich korespondencjach z Za 
chodu nie mówiłem o końcu kultury eu
ropejskiej. Stwierdzałem tylko, jak pra
wie wszyscy, ogromne wyczerpanie inte
lektualne Francji. Brak w ielkch pisarzy, 
na to zdanie chyba wszyscy przystają 

W rozmowie z Eluardem referowałem 
jedynie pesymistyczną ocenę ¡możliwości 
politycznych i kulturalnych Francji, tak

bardzo dz'ś częstą u wszystkich czoło
wych przedstawicieli tego. wielkiego kra
ju. Komuniści są zresztą o wiele większy
mi optymistami od katolików francu
skich. Bardzo bym chciał, aby mógł Pan 
poznać sąd Maritaina.

Ale nikt z ludzi, których słowa refero
wałem, ani ja sam, nie mówił o kryzys'e 
kultury europejskiej, czy choćby nawet 
węziej', o utracie prymatu intelektualnego 
przez Francję, w tonie radości, że „wre
szcie nadszedł koniec tego burżuazyjnego 
śwata“ .

W „Przekroju“ pisząc o rozmowie z

z Eluardem, wyraźnie stwierdziłem: „A 
jednaki z tym typem kultury jesteśmy 
jeszcze wszyscy zrośnięci“ , na co Eluardo: 
„Tak. Ale trzeba bronić się przed miło
ścią, kędy zaślepia“ . Gdzie tu jest choćby 
cień „dobrego, heroicznego samopoczu
cia“ .

Przepraszam Pana za tak długą apolo- 
gię osobistą. Ale Francja jest mi tak oso
biście bliska, a kon eczność czerpania z 
Zachodu i uczenia się r.a jego przykładzie 
_tak oczywista, że bolą mnie bardzo Pa
na zarzuty. I  wydaje mi s'ę, że nie postą

pił Pan słusznie, pod moim adresem kie
rując sądy: „Nic wam po Europie“ .

Patrzę dosyć pesymistycznie na obyczaj 
gwałtownych polemik w sprawach osobi
stych i dlatego byłoby mi bardzo miło, 
gdyby uznał Pan za możliwe albo wy
drukowanie tego listu, albo też sprosto
wanie od siebie dedykacji, na którą nie 
mogę się zgodzić. Sądzę, że właśnie Pan, 
który tak gorąco broni zasad dobrych oby 
czajów w publicystyce, przychyli się do 
mojej prośby.

Łączę mocny uścisk dłoni
(— ) Jan Kott
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W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie naszych 
czyteln ków na wszelkie zagadnienia życia współczesnego, politycznego spo- 
łeeznego gospodarczego i kulturalnego. Wypow.edzi winny byc opatrzo- 
S l f o  i nazwiskiem lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko 
winno być podane do wiadomości redakcji) oraz nazwę miejscowości. Wy
powiedzi i:e powinny przekraczać 50 wierszy druku.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
W Nr 13 „Dziś i Jutro“ znajduje się 

„odpowiedź (Zofii Z.) na list otwarty 
W. Majd.“ . Takiej „odpowiedzi“ pisfno 
katolickie nie powinno (conajmniej bez

Zgodnie z naszym przewidywaniem 
list p. ZofiPZ., zamieszczony w Nr 13 (70) 
naszego tygodnika, wywołał bardzo wiele 
interesujących wypowiedzi. Nie jesteśmy 

rzecz prosta w stanie zamieścić ich wszy 
stkich. Poświęcamy jednak całą kolumnę 
bieżącego numeru na to właśnie zagadnie
nie, by dać wyraz słusznej reakcji.

REDAKCJA.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Dziwnym mi się wydaje w 13 (70) Nr 

Waszego pisma w rubryce „Czytelnik u- 
waża, że...“  zamieszczenie listu „wiernej 
czytelniczki Zofii Z.“ . O ile trudno zaprze
czyć, że mieści się wiele trag zmu w sło
wach matki, która straciwszy w pierw
szej wojnie światowej ojca, a w- drugiej 
męża, została z dwoma synami i zadaje 
sobie pytanie: „pocóż ich urodziłam i na 
co ich chowam?“ — o tyle „druga spra
wa“ budzi wiele zastrzeżeń. Jeżeli ten a- 
tak na trwałość małżeństwa i piąte przy
kazanie boskie zamieszcza „katolickie pi
smo społeczne“ — to chyba po to, by 
wywołać odpowiedzą dyskusję na ren 
temat. Skromnym przyczynkiem do niej 
ma być właśnie mój list.

N ikt nie zaprzecza p. Zofii Z. prawa do 
maleńkiego dziecka. Ale — legalnie! 
Wolno jej dzieci pragnąć i mieć.

Tłumaczenie utrzymywania tajnego sto
sunku z przyjacielem, z którym „musi to 

w nferwciu“ . iei ..temperamentem

w tym wypadku po pobieżnym nawet 
przeczytaniu listu można poznać, że pi
sze jakieś indywiduum aspołeczne, nie 
mające już nic wspólnego z katolicy
zmem, obrażające swymi wypowiedziami 
uczucia każdej uczciwej Polki.

Ks. Jan Szymała, proboszcz

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
W Nr 13 (70) tyg. „Dziś i. Jutro" w 

dziale: „Czytelnik uważa, że...“  przeczy
tałam uwag! zatytułowane: „podpow ie-K.aiOIiviŁic me ptrwiiiuu • — a -  ̂ IcU.Ł*i.jLx «-* *v ------------  .

odpowiedniego komentarza) zamieszczać, ¿zj na< list otwarty Walentego Madanskie- 
jako zbyt rażąco antyspołecznej, antypań- podpisane, przez p. Zofię Z, Frzecgy-
stwowej i antyreligijnej. Wyraźnie wszak tałam ze zdumieniem przetarłam oczy. 
uspraw edliwia jedną z najcięższych Czyz pod0bna, aby istniało takie pomie- 
zbrodni. Przypuszczam, że odpowiedź ta
została wydrukowana przez fatalne jakieś 
niedopatrzenie, być może spowodowane 
nieobecnością Redaktora. ,

Zapewne Redakcja zamieści w tej 
sprawie stosowne wyjaśnienie, lecz ileż 
to nowych mordów dopuszczą się chwiej
ne jednostki, powołując się właśnie na 
katolickie „Dziś i Jutro“ .

Zła to reklama dla pisma. . . . .
Ks. A. Chotynski

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Rezygnuję z dalszej przesyłki tygodni

ka „Dziś i Jutro“ , bo jestem oburzony 
z nowodu wydrukowania w czasopiśmie 
noszącym podtytuł: „Katolicki Tygodnik 
Społeczny“ listu jakiejś ulicznicy, podpi
sującej się: Zofia Z., mającej jeszcze od
wagę powołać się na Boga\ _ (i

W dziale „Czytelnik uważa ze... można 
drukować listy poważne i rzeczowe, ale

Czyż podobna, aby istniało takie potnie 
szanig pojęć o wartość:?

Kobieta, która prawdopodobnie straciła 
męża na wojnie, mająca 2-ch synów, żyje 
z „przyjacielem“ , gdyż — jak pisze — 
„temperament jej i żywotność wymagają 
współżycia z mężczyzną“ . Nie wiąże się 
z nim. na stałe, gdyż n'e jest pewna 
śmierci męża. Ale życie jest życiem i owa 
pani słusznie przewiduje,_ że — jak pisze 
— „może się coś zdarzyć“ , może się po
czuć w stanie odmiennym.

Pani ta uważa, że w takich warunkach 
lekarz nie powinien jej odmówić spę
dzenia płodu. .

Jakże się więc sprawa przedstawia? yto 
noprostu p. Zofia Z. uważa, że można 
złożyć życie ludzkiej istoty w ofierze 
swemu temperamentowi, ale nie można 
zrezygnować z zaspokojenia tegoż tempe
ramentu. Raczej zabije nienarodzone swe 
dziecko, a żyć seksualnie mus:!

robić w ukryciu“ , jej „temperamentem 
i  żywotnością wymagającą współżycia z 
mężczyzną“ , co przetłumaczywszy na po
toczną mowę, brzmiałoby: jej dążeniem 
do zaspokojeni popędów płciowych przez 
śmiertelny grzech cudzołóstwa, jest — 
jeżeli mi wolno użyć słowa cisnącego się 
na usta — ohydne!

Przecież przed ołtarzem przysięgała 
swojemu mężowi wierność aż do śmierci; 
przecież jeżeli on wcale dotychczas n e 
napisał i istnieją podstawy do przypusz
czenia, że już nie żyje (sama pisze: „stra
ciłam męża, który został zamordowany )
—_to można wszcząć postępowanie sądo
we o uznanie go za zmarłego. Czyż tych 
parę, kilkanaście choćby nawet miesięcy 
do czasu uznania go za zmarłego — może 
w międzyczasie się zgłosić lub przyjechać 
_ nie może ona powstrzymać swoich
chuci? „  ,

Mogłaby w takim wypadku, po upły
wie prawem przepisanego terminu^ spo
k o jn i z czystym sumieniem wyjsc za 
maż i mieć „maleńkie dziecko“ , jak tego 
pragnie. Nie potrzebowałaby wtedy, za
słaniając się względami na rodzinę męża, 
swoją i na dzieci, ucekac się do morder
stwa. Materialne warunki powimenby jej 
drilgi mąż zapewnić. _

Czyż jej list nie jest az nazbyt wymo
wnym przykładem, jak jeden ciężki grzech
— cudzołóstwo — cągnie za sobą drugi—
dzieciobójstwo?! . . , . . „
■ Czyż wina „wiernej czytelniczki pisma 
wobec jej męża, nie mówiąc już o potwor
nym grzechu wobec Boga, będzie Przez \ °  
mniejsza, że „jeśli się coś zdarzy zab je 
ninarodzone dziecko? Ze jeżeliby mąz 
powrócił, z czym ona zdaje się jednak l i
czyć, mówiąc o iskierce nadzie' „gdzieś 
na dnie serca“ , będzie miała czystsze su
mienie, okłamując go w ten sposob •

Nie ma takich sytuacji, nie ma tak eh 
warunków, w których Polka i katoliczka 
nie miałaby możności uczciwego, jawne
go postępowania. Nie można uznać pra
wa do zabijania swoich własnych dzieci 
z takich względów, jakie przytacza au
torka listu, za „konieczność życiową .

Gorzki i bolesny uśmiech wywołuje po
przeczytaniu całości listu kobieta której 
oic ec i maż zginęli w dwóch po sobie na
stępujących wojnach, wołająć patetycznie 
w obawie o swoich dwóch synów. „O .y 
po to są Polsce potrzebni, aby kiedyś wy
płać ich na rzeź?“ -  skoro ona sama -  
ona, matka -  jest zdolna do mordowania 
swoich własnych dzieci!

Nie. Zofio Z., twoja odpowiedz n e i« *  
..głnsem większości Polek, matek i k

W ilhe lm  Kowala (Cieszyn)

Szeroki horyzont

jak zginął marszałek Ney
J AK powszechnie wiadomo, Szkoci są 

narodem pełnym werwy, poszuku- 
jacym nieustannie przygód i szczęścia, 
Już 0d wieków, górale ci emigrowali do 
wszystkich niemal krajów, służąc we 
wszystkich armiach świata i .opływając 
wszystkie morza. Było :ch i wielu w 
Polsce, najchętniej jednak wyjeżdżali ao 
Stanów Zjednoczonych i Kanady, oraz 
Nowej Zelandii i Australii, gdzie zacho
wywali swój język ojczysty i zwyczaje.

Przed dwudziestu miesiącami, umożli
wi on o tym właśnie członkom rodzin 
szkockich, których przodkowie przed laty 
czy nawet przed wiekami opuścili Szko
cję, poszukiwania archiwalne, dla dokła- 
dnego ustalenia ich genealogii. W tym 
czasie przeprowadzono ponad 2.000 ba
dań, przy czym petentami byli zarowno 
premierzy dominiów, jak amerykańscy 
* królowie“ przemysłu, zwyczajni farme
rzy i robotnicy z czterech kańców świa
ta Najczęściej wysyłano do Szkocji 
specjalnych badaczy, którzy na miejscu 
prowadzili poszukiwania archiwalne je
dnocześnie dla kilku rodzin.

NIEZWYKŁA SPRAWA
PRZY tej sposobności, wydobyta zo

stała na światło dzienne niezwykła 
sprawa, która u schyłku ubiegłego stule
cia budziła wielkie zainteresowanie. Pe
wien adwokat newjorski, prowadził 
mianowicie poszukiwania w parani 
szkockiej Fintry in Stirlingshire, chcąc 
znaleźć rozwiązanie do wielkiej zagadki, 
jaką dla historyków stanowi śm erc mar
szałka Francji — Ney‘a.

Jak wiadomo, oficjalna wersja o zgo
nie marszałka Ney‘a podaje, że został on 
w roku 1816 rozstrzelany nieopodal bra
my Ogrodu Luxemburskiego na rozkaz 
Ludw ika 'XV III — mimo silnego sprze
ciwu księcia Wellington, który starał się 
o darowanie Ney‘owi życia.

Już niezadługo po tej egzekucji, poczę
ły  krążyć pogłoski, że Ney żyje. Na 
szersze wody wypłynęła cała sprawa wte
dy kiedy w roku 1895 ukazała się w No
wym Jorku obszerna, poparta bogatymi 
materiałami dowodowymi, książka, ze 
Stara Gwardia strzelała podczas egzeku- 
cii rozmyślnie nad głową rozstrzeliwane
go który upadł na .ziemię, udając zgon. 
Następnie przewieziono go w wielkiej ta
jemnicy do Bordeaux, skąd odpłynął ża
glowcem do Południowej Karoliny. Da
lej książką twierdzi, fe Ney zył tam 
przez 30 lat pod nazwiskiem Peter 
Stuart, utrzymując się z zawodu nau
czyciela.

WIELKA ZAGADKA
Książka ta, wywołała^ wielkie wrażenie 

i byłe punktem wyjścia dla rozmaitych 
badąń historycznych. Jest ona zresztą 
dziś wielką rzadkością, a bibliotekarka w 
Glasgow, ma tylko jeden jej egzemplarz. 
Autorem jej był James A. Weston, który 
dziełu swemu nadał tytuł: „Historyczne 
wątpliwości odnośnie. egzekucji marszał
ka* Ney‘a“ .

Trzeba też dodać, że na swym łożu
śmierci, ten nieznany szerszemu ogółowi 
nauczyciel Peter Stuart Ney powiedz ał: 
„Ja jestem marszałkiem Francji — 
„Ney‘em“ .

Dopiero niedawno, pewien adwokat no
wojorski wyszperał w kątach podanie, w 
których Peter Stuart Ney prosi w roku 
1820 o nadanie mu amerykańskiego oby
watelstwa. Dokument ten, którego au- 
tentyczność nie może budzić żadnych 
wątpliwości, zawiera oświadczenie peten
ta,* złożone przezeń pod przysięgą, z kto- 
rego wynika, że urodził się on w ro«£-u 
1787 w Fintry in Stirlingshire. w Szkocji, 
w roku 1787 (dodajmy, że żył 77 lat).

Mozolne przeglądanie akt parafialnych 
wykazało, że w owym czasie żyła tam 
istotnie rodzina Mam Ney‘a (czyżby podo
bieństwo w brzmieniu nazwiska?), a do
mniemana matka bohatera tej całej za
gadki, nazywała się z domu Stewart, lub
1_ według innych wskazówek — Stuart.
W każdym razie, kimkolwiek był „Peter 
Stuart Ney“ , nie mógł on wymyślić czy 
stworzyć tych faktów, potwierdzonych 
aktami.

Z drugiej strony, dowody przytoczone 
w ks'ażce Westona, są tak mocne ¡ opar
te na tak pewnych dokumentach, że nie 
można było natrafić na jakikolwiek słaby 
punkt, któryby dał się obalić. Wytwarza 
się przeto niesamowity zbieg dwóch ist
nień: starego nauczycia, który_ przed u- 
rzędem oświadczył, że pochodzi ze Szko
cji, a na łożu śmierci wyznał, że był mar
szałkiem Francji.

Rzadko się zdarza, by oba szlaki ży
ciowe dwu ludzi, którzy mieli być jedną 
osobą, były tak samo silnie poparte do
kumentami. Jest to więc nadal zagadką i 
pozostanie nią pewno już nazawsze. Je
dynie jakieś niespodziewane odkrycie 
może wyjaśnić piized potomnością, czy 
strzały plutonu egzekucyjnego w Ogro
dzie Luxemburskim zgasiły życie mar
szałka Francji, czy też Stara Gwardia 
pozostawała wierna marszałkowi Nev i 
w tej strasznej chwili. Wilk,

Jeżeli p. Zofia Z. nie umie wysublimo
wać swej „żywotności“ i  zwrócić jej na 
jakieś piękniejsze tory, to niechże n e 
obnaża swej duszy na łamach pisma — 
takim tonem, jakby słuszność była  ̂po jej 
stronie — ale raczej niech się zwróci do... 
konfesjonału. Niech chory ma się za tego, 
kim jest, t. j. za chorego.

Gdyby pójść po lin i wywodów p. Zofii 
Z., trzebaby przyznać prawo do życia sek
sualnego każdej bez wyjątku kobiecie, 
która z takich czy innych powodów nie 
wyszła zamąż, bo „temperament“  i t. d.
(jak wyżej). Jakby wtedy wyglądało na
sze społeczeństwo —•. komentarze zby
teczne. .

Pani Zofia Z. woła: „Stwórzcie warunki 
nowe“ . A czyż nie wiadomo, że przebudo
wa życia musi się dokonać najpierw we 
wnętrzu ludzkim? Społeczeństwa będą 
takie, jakimi będą ich członkowie. A 
jakiż wkład daje w tę' dziedzinę p. Zo
fia Z.? Swe podwójne, zakłamane życie.

Przecież i bez tego „zdarzenia“ , o któ
rym p. Zofia Z. myśli, może wyjść_ na 
jaw jej życie z przyjacielem. Czyż p. 
Zofia Z. pomyślała o tym, jaka będzie sy
tuacja jej synów. Może być, że mimo 
wszystko dusze ich będą piękne i wrażli
we na brud moralny.

P„ Zofia Z. uważa, że największa tra
gedia to to, że syn może kiedyś zg nąć na- 
wojnie, jak jego ojciec i dziadek. A czy 
p. Zofia Z. tego nie rozumie, że syn 
może wolałby zginąć niż dowiedzieć s'ę 
kiedyś, że matka jego prowadziła niemo
ralne życie.

A jest jeszcze inny aspekt tego zagad
nienia. Trzeba mieć odwagę cywilną 
przyznać s ę do tego, co się robi i ponieść 
konsekwencję. P. Zofia zaś ukrywa przed 
rodziną swoje życie, oszukuje ją, _ aby 
korzystać z jej pomocy materialnej.

Pisząca te słowa zna kobiety, które woj
na oddaliła od ich mężów i podziwia je. 
Kobiety te pracują na utrzymań e _swycń 
dzieci, troska o nie wypełnia im życie i  
skraca czas oczekiwania na powTot lub 
pewna wiadomość o śmierci mężów. Ko
biety te mają życie wypełnione. I  tu jest 
sedno rzeczy. Kto ma życie wypełnione 
pracą, ten nie będzie miał czasu poświę
cać zbyt wiele uwagi swemu mniej cZy 
bardziej wybujałemu temperamentowi.

Pisząca te słowa jest mężatką i matką 
trojga dzieci, zna życie i twierdzi stanow
czo, że jeżeli s'ę nie może dać życia nęwej 
ludzkiej istocie, to jedna tylko d0 tego 
prowadzi droga — droga ofiary j rezy
gnacji. Pomoc znajdzie się tam, gdzie jest 
źródło wszelkiej Mocy. Piszę to na pod
stawie własnego doświadczenia.

p Zofia Z. nie ma racji, twierdząc^ ze 
większość matek i kobiet — Polek jest 
tego zdania, co ona. Pani Zof a Z. nie ma 
prawa tak twierdzić. p

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Na ręce Sz. Redakcji „Dziś i Jutro , 

który to tygodnik czytałem zawsze z 
wielkim zainteresowaniem, siedząc z sym
patią drogę jego rozwoju, przesyłam su
mę należną za trzymiesięczną prenume
ratę mającego narodzić się niebawem 
„Słowa Powszechnego“ .

Tytuł „Słowo Powszechne jest znako
micie wybrany, mówi wiele i sam za s.e- 
bie. Życzę, by to „Słowo“ rozpowszech
niało się szybko i wszędzie. Niech pada 
jako posiew przemyślany i należnie od
czuty.'Niech dociera wszędzie, a padając 
również na martwicę, niech ją przeorywa
i udobrza. , , ■„

Przez swa postawę moralną, głoszene 
„prawdy“ , „*Słowo“ z pewnością zdobę
dzie też silną podstawę materialną. _

Sam przez chorobę unieruchomiony, 
chciałbym być w żywym kontakcie z obu 
Szanownymi Redakcjami.

Proszę przyjąć wyrazy mego poważa
nia. Kal'°

SPROSTOWANIE
Ins ty tu t W ydawniczy „Nasza Księgar

nia“, Warszawa, ul. Smulikowskiego 4, 
zawiadamia, że te rm in nadsyłania prac 
konkursowych na powieść dla młodzieży 
upływa z dniem 1 czerwca 1947, a me 1 
kw ietnia, ja k  m yln ie podała część prasy.

K A T E C H I Z
najtańszy i najbardziej nadający 

się dla młodzieży
Ks. d r Win. Hellenowski
Gostynin, wojew. Warszawskie
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